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BANK ZW IĄZK O W I ROLNICZY.
Zły stan naszego rolnictw a nie jest ta jem ­

nicą, zwłaszcza dla tych, k tórzy  m ieli sposo­
bność u ź ród ła  rzecz badać. P iszący  o ro l­
nictw ie wielorakie naznaczają przyczyny złe­
g o — jedni chcą w tym  widzieć nieum iejętną 
pracę, d rudzy—b rak  środków  k tóry  i najlep­
sze chęci paraliżuje. Jed n i i d rudzy  mają 
słuszność za sobą, — głów nie jednak ci, k tó ­
rzy  niedostateczność środków  biorą za punkt 
w yjścia— i pom oc finansową uw ażają za naj- 
pierw szy w arunek popraw ienia losu naszych 
rolników  a z nim i i produkcyi rolnej. Naszym  I 
zdaniem  rolnictwo cierpi przew ażnie z dwu 
powodów: 1) z n iedostatku kap ita łu  nak ła ­
dow ego na prow adzenie gospodarstw a, — 2) 
z b raku  k redy tu , wywołanego przeciążeniem  
hipotek.

W łaściw ie obadw a te punkta  dadzą się 
sprow adzić do jednego , to je s t do braku  p ie ­
niędzy.

Tem u niedostatkow i m ogłaby  jed n ak  za ­
radzić  Insty tucy ja  kredytow a publiczna, ró ­
żniąca się wszakże od dotychczasowych in- 
stytucyj tego rodzaju , tak  co do swego celu, 
jako  też co do środków.

D o tąd  z pom iędzy instytucyj kredytow ych 
związek z rolnictw em  mających, znane są

XIV.
Tyle życia, ile .. w c z y n i e .

„N a sposoby biorą się” O ffenbachowska de­
wiza wieku. S tają pod tym  sztandarem  sko­
czki, kuglarze, przem ytnicy, kokietki, cała 
szarańcza skrytych i otw artych w yzyskiw a­
czy, stają niestety i redakcyje  n iektórych po- 
w ażnych organów  prasy. O bliczyliśm y się 
dobrze w ypow iadając to zdanie i adresując 
ostatnie jego słowa w prost do „G azety R ol­
niczej” . G dzie ścierają się przekonania, po j­
m ujem y to, że w yradza się walka: wolno 
w  niej użyć w szelkich uczciwych argum en­
tów , wolno w imie swych zasad natrzeć na 
zasady przeciw nika, wykazać ich błędność 
lub  nicość, ale nie wolno dla swego interesu 
rzucać potw arzy. „G az. Roln.” snać inaczej 
zapa tru je  się na polem iczną zbrojownię wcią­

u nas: Tow arzystw o K redy tow e Ziem skie,— 1 
nowo założone dla dwu tylko gubernii T o ­
warzystwo wzajemnego k redy tu , — wreszcie 
dwa Banki: Polski i H andlow y W arszaw ski.

Z ty ch —Tow arzystw o K redytow e ma zna­
czenie k red y tu  nieruchom ego, gdyż bezpie • 
czeństwo swoje opiera na przedm iocie n ie ru ­
chomym to je s t na własności ziem skiej. Za­
daniem jego  je s t u łatw ienie spłaty  długów  
hipotecznych— i na tym  polu żadna mu inna 
insty tucyja niedorów na. W szelk ie inne pro- 
jek ta  oczyszczenia hipotek czyli w ydoby­
cia własności ziem skiej z pod ciężaru długów  
i procentów , stają się wobec Tow arzystw a 
K redytow ego niewykonalne, i ściśle biorąc, 
jeśli Tow arzystw o przy ciągłych usiłowaniach 
zadaniu tem u nie podoła, będzie to dowodem, i  

że w tym  kierunku nie finansowe, lecz inne 
przyczyny są na przeszkodzie.

W reszcie nie o hipoteki tu  chodzi. D ługi 
i procenta hipoteczne nie są jeszcze tym  naj­
gorszym  ziem, k tó re  rozwojowa ro ln ic tw a ; 
przeszkadza. Z łe leży w tym , że produkcyja | 
rolnicza coraz się umniejsza, — um niejszenie 
zaś p rodukcyi je s t dowodem  niedostatecz- j  

nych nakładów , czyli b raku  kap ita łu  nak ła­
dowego.

G dyby kap ita ł nakładow y by ł obfitszy, 
produkcyja niewątpliw ie by się wzmogła, a 
w takim  razie dochody łatw iejby pokry ły  
w ydatki gruntow e i procenta hipoteczne.

ga do niej wszystko co nadać się może i bie- ! 
rze się na w szystkie sposoby, nie przebierając 
bynajm niej w ich wartości.

Postaw m y kw estyją jasno — „G az. R oln i­
cza” chce egzystować, chce żyć. N ie b ierze­
my jej tego za złe — jes t to żądza wspólna 
zarówno najwyższym  bohaterom  ja k  i najn iż­
szym płazom. D la czegóż jednak  usiłu je na­
padać na tych co jej stoją na drodze? „ P rz e ­
gląd T ygodniow y” w ystąpił przeciw' „ G aze ­
cie” i je j współpracow nikow i, „G az. R olni­
cza pow iada że „publicznie w y p arł się k ra ­
ju ”. Czy redakcyja  pisząc te słow a m yślała 
o tym  co robi.?? Zapewne. Było to branie się 
na jeden  ze „sposobów.” W ystąpił „T ygo- 
gnik Rolniczy” R edakcyja G azety  Rolniczej 
zna dobrze rzeczyw isty osobisty skład  T y g o ­
dnika, wie że odnośnie do k ra ju  organ ten 
pełen jest najzacniejszych tendencyj, a odno­
śnie do niej jest tylko poprostu pismem współ- 
konkurującym , ale tego właśnie dosyć, aby 
go szarpać ustawicznie, a nareszcie nazwać 
„kliką obcą krajow i ciałem i duchem ” „N i­

O tóż takiej instytucy- kredytow ej, k tóraby 
i  zasilała kapita ł nakładow y, naszemu rolnic­
tw u brakuje. Albowiem Towarzystwo wza- 

jjem nego k redy tu  działa tylko na dwie gu- 
] bernije, działa przy  tym słabo, a co najgorsza, 
j  wym aga rękojm i hipotecznych, co w łaśnie 
rozw inięciu działalności przeszkadza. Banki: 
Polski i H andlow y m ają w łaściw ie swe spe- 
cyjalne zadania, i k redy t ro lny je s t ty lko ich 
ubocznym działaniem . Nadto również wyma- 

[ gają bezpieczeństwa hipotecznego. Słowem, 
mam y tylko jed n ą  podstaw ę k redy tu  rolnego, 
to jest h ipotekę, a ta  dzisiejszój potrzebie nie 
wystarcza.

Myśl i nazwa B anku rolniczego nie od dziś 
zajm uje naszę publiczność. T rudności wszak­
że w jój utw orzeniu są trudne do pokonania. 
Przedew szystkim  nastręcza się kw estyja fi­
nansowa, skąd wziąć funduszów. Finansiści, 
o ile z ich dotychczasow ych działań wnosić 
można albo stan rolnictw a lekceważą, albo 
też co najprędzej przypuścić można, nie mają 
dość zaufania do naszych roln ików . B ądź co 
bądź świat finansowy pieniędzy na cele ro l­
nictw a nie daje,— i chęci swoich pod tym  
w zględem  niczym nie zdradza. B ank zatym 
na akcyjach oparty , u trzym ać by się nie 
m ógł, albowiem takowe nie m iałyby pokupu. 
Zresztą g iełdy  i tak są przeciążone papie­
ram i.

S tąd  wyr.jka, że trzeba szukać gotow ki, a

wa” chwali człowieka źle w idzianego w „ G a ­
zecie Roln:” to ju ż  dosyć aby zrobić jej za­
rzu t że „zaszczepia materyjafizm, nihilizm  
i kosm opolityzm ” .

I  w ystępuje redaktor G . R . przeciw  owym 
wiatrakom  i walczy z nimi jakoby  w im ieniu 
całego szlacheckiego obyw atelstw a. Na Boga, 
skąd taka im prowizowana reprezentacyjal? 

j  K to  z braci ziemian kierow ał pana M. na 
j  przewodniczącego m arszałka?

A le wszystkie te  sposoby jeszcze nie wy­
starczają. Nie dość skarykaturow ać i zbe- 
szcześcić cudze zasady trzeba  jeszcze rzucić 
się na osobistości. H ola , panie M ieczyński ten 

1 oręż podobno dla pana najniebezpieczniejszy. 
Aleć i tak w iedzą sąsiedzi, jak  kto siedzi — 
i od sąsiadów w łaśnie dowiedzie by się m o­
gli panowie reprezentow ani ziemianie k to  im  
robi zaszczyt w yrażania jakoby zbiorowej o- 
pinii.

M usim y objaśnić czytelników, że pism o na­
sze nie stało  nigdy w kolizyi z redakcyją 

I „G aze ty  R olniczej” nie byliśm y nigdy  bez-
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szukać jój u  tych, k tórych  insty tucyja k red y ­
tu  rolnego najbliżej obchodzi, to je s t u ro l­
ników . W szakże handlujący utw orzyli dwa 
Banki, celom ich posługujące: H andlow y i 
Eskontow y; — Rzemieślnicy założyli K asę 
Przem ysłow ców , K onsum enci Tow arzystw o 
Spożywcze „M erkury", — słowem każdy za 
siebie i dla siebie. Czem użby więc rolnicy 
nie mieli złączonem i silami utw orzyć zw iąz­
kowego Banku rolniczego?..

Idzie  tylko o obmyślenie najłatw iejszego 
środka, którem u nader szczupłe zasoby na­
szych ziemian podołaćby m ogły. Idzie  ró ­
wnież o gw arancyją, iż nowo założona insty- 
tucyja w samym zaw iązku się nie potknie, że 
oparta będzie na pewnej i stałej podstawie, 
że rozw ijana będzie um iejętnie i celowi swe­
m u odpowie. Tą gw arancyją je s t siła morał- 
na założycieli, ich um iejętność i doświadcze­
nie na pew nych danych oparte. P rz y  tój sile 
założycieli, przy tej gw arancyi, m ożna będzie 
zyskać w spółudział naszych rolników, którzy 
co raz lepiej poznają swoje położenie i o ry ­
chły ratunek  pobożnie wzdychają.

Łącząc te wszystkie względy, myśl nasza 
krąży około następujących punktów  zasadni­
czych:

1. Iżby  tru d  i gw arancyją założenia in sty ­
tucyi ruchom ego k red y tu  ro lnego p rzy ją ł na 
siebie W arszawski B ank H andlow y.

2. Iżby  do w spółudziału pow ołał rolników, 
związawszy ich w jedno  stowarzyszenie.

3. Iżb y  do udziału  w założeniu i pomocach 
jak ie  B ank udzielać będzie, dopuścić wszyst­
kich rolników , bez rozróżnienia stanowiska i 
nazwy.

4. Bezpieczeństwa k redy tu  przez B ank u- 
dzielonego oprzeć na respective przedm iotach, 
za wypożyczone z B anku pieniądze nabytych 
lub ulepszonych. D la  wzmocnienia zaś tej 
rękojm i, biorących pożyczki związać so lid ar­
ną przed B ankiem  odpowiedzialnością, tw o­
rząc  z nich tyle oddzielnych stowarzyszeń, ile 
będzie przedm iotów , na k tóre Bank k redy tu  
użyczy. K ażdy z powyższych punktów  posta­
ram y się wym otywować.

A d 1-m. D o pow odzenia nowej instytucyi, 
zwłaszcza takiej jak  B ank rolniczy, potrzeba 
koniecznie ustalonej firmy. T aką firmę p o ­
siada Bank H andlow y. * N adto B ank ten ' 
w7szedł już w niejakie stosunki z obywatelam i, 
udzielając im  kredytu . Ziemianie zatym  wie­
dzą o B anku H andlow ym  i w iedzą że ma pie-

! niądze, skoro je  daje. Bankow i więc łntwiój 
zaufają i wrkłady swoje pow ierzą, zwłaszcza 

: w nadziei tak miłego rewanżu, jakim  będą 
przyszłe pożyczki.

D alej, k ieru jący  Bankiem  H andlow ym  znają 
się praktycznie na prow adzeniu interesów , 
instytucyją swoją postawili dobrze, wiedzą 
ja k  robić pieniądze i ustalać kredyt. D ają 
więc w yborną rękojm ię, że i tę nową insty tu- 
cyją poprow adzą z powodzeniem.

W reszcie B ank rolniczy ma wielkie przed 
sobą zadanie. Niedosyć dać mu pieniądze, iż ­
by je  wypożyczał, lecz trzeba iżby sam p ie­
niądze robić umiał, raz  dla pokrycia niedo­
borów, pow tore d la  rolnictw a, przem ysłu fa­
brycznego związanego z rolnictw em , handlu 
zbożowego i t. p. do czego pomoc finansistów 
jest niezbędną.

A d  2-m. W kraju  tutejszym ogół użytków  
rolnych wynosić ma 22 m ilijony morgów. 
G dyby z tego dwie trzecie odliczyć na grun ta  
włościańskie, to pozostała jed n a  trzecia część 
wyniesie przeszło 240 tysięcy włók. R achując 
na pojedynczą własność przecięciowo włók 30, 
w ypadnie około 8 tysięcy właścicieli, z k tó ­
rych część czw arta czyli dwa tysiące będzie 
w możności zrobić w kład po rsr. 100 czyli 
mniej więcej po 3 ruble z-włóki na założenie 
B anku. Pow ołanych -więc dwa tysiące rolni­
ków mogą złożyć dw akroć sto tysięcy rubli j  

kapitału  w formie pożyczki bezzwrotnej i j  

bezprocentowej, wszakże z nadzieją pozyska­
nia dyw idendy z zysków B anku, i pierw szeń­
stwa w korzyściach, jak ie  B ank rolnikom  ma ! 
przynieść.

Do powyższej summy B ank H andlow y wi- 
nien dopożyczyć ze swoich zasobów drugie 
tyle, w form ie pożyczki zwrotnój lub sposo­
bem  am ortyzacyi lub  jednorazow ie po roz­
w iązaniu B anku, oraz procentującej po 5°/0.

Sum m ą 400,000 rsr. można rozpocząć ope- ! 
racyje, dzieląc ją  w pewnej części na pożycz­
ki dla niezam ożnych rolników , a w pozosta łe j,' 
na operacyje handlowo-przem ysłowe, zw łasz­
cza takie, k tóre  by i rolnictwu i funduszowi 
B anku korzyść przyniosły.

A d  3 i 4-m . D o obliczenia w poprzednim  j 
punkcie przyjęto  liczbę własności ziemskich, 
— wszakże zrobiono to tylko dla rachunku, i 
W  duchu bowiem naszego projektu  -własność j  
nie g ra  żadnej roli. Czyniąc zależnym postęp 
rolnictw a nie od posiadania własności ziemi, 
lecz od umiejętności i dobrój chęci prowa-1

dzenia gospodarstw a rolnego, pod jak ąb ąd ź  
ono jest nazwą: dziedzictw a, dzierżaw y czy 
zastawy, pod udział w stow arzyszeniu B an­
kowym pragniem y podciągnąć ogół rolników , 
i ogółowi zapewnić korzyści, jak ie  będą za­
daniem  przyszłej instytucyi. Życzym y k re ­
dy tu  ruchom ego, k tórego podstaw ą ma być 
przedew szystkim  osobisty charak ter rolnika, 
jego rządność, wreszcie korzyści, jak ie  udzie­
lona pożyczka ma mu sprowadzić. D la  tego 
w projekcie naszym w prow adzam y korespon­
dentów  Bankow ych, to je s t osoby w ybrane 
z pom iędzy stow arzyszonych założycieli, za­
interesow ane tym  samym w bezpieczeń­
stwie i powodzeniu instytucyi. Ich  obow iąz­
kiem będzie czuwać nad biorącemi pożyczki, 
tudzież opinijować czy pożyczka może być 
udzieloną. D la tego również projektujem y 
oddzielne stow arzyszenie dłużników, B anku, 
k tórych solidarna odpowiedzialność byłaby 
rękojm ią czujności w wypłacie kap ita łu  i pro- 

J  centów.
D o pro jek tu  w prowadzam y 3 pery jody  eg- 

! zystencyi B anku. Celem  takiego.podziału jest 
j stopniowy rozwój instytucyi i zabezpieczenie 
!jej od zby t naprężonych działań w chwili do 
tego jeszcze nie odpowiedniej. Zarządow i po­
zostawić należy bliższe określenie zakresu  

! przedsięwzięć B anku, rozgatunkow anie ich 
[i ocenę, k tóre  jak o  najpilniejsze i najm niej 
rezykowne, dadzą się wykonać w okresie 1-m 
a k tóre  przeciwnie należy pozostawić do w y­
konania w okresach następnych, kiedy spotę­
gowane siły  instytucyi na to pozwolą. Zdaje 
się że taka ldasyfikacyja i ustopniow any ro z ­
wój przedsięw zięć B anku, bardzo się p rzy ­
czyni, do pow'olnego lecz ciągłego wzrostu 
samój instytucyi i zarazem  rolnictw a, na k tóre  
m a oddziałać. W  1 np. okresie, w ypadałoby  
strzedz B ank a z nim i rolnictwo od wszel­
kich nowacyi, wspierać ty lko te rodzaje p ro - 
dukcyi, k tóre  się ju ż  praktykow ały, pozosta­
wiając dalszy rozwoj późniejszem u czasowi.
' W reszcie nadm ieniam y, że b iorąc w uw agę 
szczupłość zasobów naszych ziemian i tę oko­
liczność, że przy najlepszych chęciach, nie 
można dać tego, czego nie ma, uczynilibyśm y 
wzm iankę w projekcie, że Tow arzystw o K re ­
dytow e Ziemskie przy wypłacie nowych po­
życzek, m ogłoby się podjąć poboru  w kładów  
na rzecz B anku od tych stowarzyszonych, 
k tórzy  potrzebny na to przekaz udzielą. B y ł­
by to najpraktyczniejszy środek, bo gdy się

pośrednio zaczepieni — i nie kruszyliśm y p o ­
lem icznych kop ij—zabranie więc głosu w po­
wyższej spraw ie nie je s t bynajm niej w ypły­
wem żadnego rozdrażnienia: nie m am y także 
żadnych postronnych pobudek do staw ania 
w obronie czasopism z którem i n ie jednokro­
tnie naw et różnim y się w szczegółow ych po­
glądach. T ak  więc jedynie  tylko z naszego 
dziennikarskiego i obyw atelskiego obowiązku 
uważam y za konieczne zaprotestow ać u ro ­
czyście przeciw  krańcow em u nadużyw aniu 
dobrej w iary publicznej.

*  *
*

W odcinku Gazety Polskiej zjaw iły się po­
gadanki o rzeczach bieżących i m iejscowych 
p. n. B ez tytułu. Życzym y pow odzenia w re ­
formach, tym  serdeczniej, że au tor pogadanek 
napom knął o po trzeb iezmniejszenia działu po­
lityki, a rozszerzenia działu wiadomości miejsco­
wych, w pismach politycznych. Nie wątpimy, 
że Gaz. Pol., raz uznawszy konieczność tej 
zmiany, przeprow adzi ją , a tym  sposobem ! 
sharm onzuje treść swoję lepiej niż d o tąd  j  
z tytułem . S ił do tego zapewne je j nie zabra- j  
knie.

*  *
*

W krótce staraniem  Tow arzystw a N auk ści­
słych w P aryżu , ma wyjść: W y k ład  h id rau-

liki, przez F . K ucharzew skiego i W . K lu - 
giera.

*  *

W  tygodniku Przyroda  i Przem ysł podnie­
siono myśl wzmocnienia funduszów, m ających 
się zebrać na założenie prywatnego realnego 
giminasyjum, za pomocą szeregu odczytów . 
M yśl tę popieram y i sądzimy, że odczyty p o ­
pularne niejednokrotnie będą m ogły oddaw ać 
podobne usługi, epoka bowiem koncertów,

| deklam acyi i t. d. na cele dobroczynne, zda­
je  się że ju ż  m inęła, ustępując miejsca epo­
ce prelekcyi.

*  *

„K ażesz mi śpiewać? (w oła p. S. W . Do*** 
w 404 N -rze K łosów ) dobrze! N ie strwoni­
łem  (?) ducha.

„ I  usta me w ydadzą harmonijne dżioięki.
..Lecz powiedz, jaka treść ma być mojej pio- 

senki?(!/)...
O to ustęp form ułujący prawdę wszystkich 

m łodych dzisiejszych poetów7: um iem  składać 
wiersze, to praw da, ale co z tym  fantem  zro ­
bić"??..

Zdaw ałoby się, że wieszcz k tó ry  stawia 
podobne pytanie, w inienby dla w łasnego 
i ogólnego dobra zdruzgotać pióro, a legdzie- 
tam! W ieszcz brnie dalej, wyśpiewuje jeszcze 
41 w ierszy i kończy tak:

„W am  śpiewać, ludzie? Śpiewać?! was bi­
czować jeszcze!

Chciałbym  przemówić do was... usta chcą 
przeklinać!

,,I uśm iechnąć się do was, o lica złowiesz­
cze!.. (a to  co znowu?)

„ J a k  z dziećmi elementarz o duchu zaczy­
nać... (trochę niejasne).

,,I  straszyć was ja k  niańka, męczarnią pie­
kielną. (??)

„L ecz , k iedy spojrzę sm utny w waszą 
twarz bezczelną (!!)

„Cofam  się od was, niby tygrys od p ło ­
m ienia, (szczytnie!)

„ I  wstrętna brudem treść m i waszego żywota!.. 
(fiu! fiu!)

„W w aszym  duchu brzmią dźw ięk i ale
dźw ięki złota...

„ A  w moim jeno  pieśni... A  więc, do w i­
dzenia! (szczęśliwej podróży!)

A  teraz zapytujem y w imię A polina na­
przód p. s.^  W . co chciał w ypow iedzieć 
w swoich rym ach, a powtóre Kłosy, po co 
druku ją  utw ory, przypom inające ćw iczenia 
pensyjonarzy z Domu Zdrowia?

#  *
* I

Kuryjer Codzienny słusznie zw raca u w ao ę  
reżyseryi teatrów , aby w Niedzielę i św ięta
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odbiera kilkanaście lub  kilkadziesiąt tysięcy, 
■Wtenczas łatw iej zrobić ofiarę ze 100 rubli 
na rzecz instytucyi, k tóra  w ciężkiej po trze­
bie m a nam  przyjść z pomocą..

Z. M.

H R A B I N A I L D B Y l i ,
3?o w ie ś ć

Maryi S z e l i g i .
(Ciąg dalszy).

W ładysław  często znajdow ał się m iędzy 
n im i— ale nie m ów ił nic bezpośrednio z m a t­
ką  swojej żony— rzuciwazy k ilka  ogólników 
pełnycb w ykwintnej elegancyi, lekkiego sar- 
kam zu— w racał do innej g rupy , złożonej 
z pań m łodszych i panien— któ re  mało były  
przez swych tancerzy zabaw iane, gdyż ten 
przyw ilej, w yłącznie zdaw ał się być obowią­
zującym  dla m ężatek.—-Jednak  mimo zajęcia, 
mąż hrab iny  E lodyi, uw ażał jej każde po ru ­
szenie— i nrdy u jrzał ją  mówiącą z E m anue­
lem — czarne jego  brw i ściągnęły się szybkim, 
nerw ow ym  ruchem .— Los chciał— że w ejrze­
n ie  pani Ruszczycowęj spostrzegło  ten ob­
ja w  tajem nego niezadow olenia— i uśm iecha­
jąc  się, rzek ła :

— Ah! drogi hrabio! masz coś na sercu?
T  •  • • •— Ja ? !  — bynajmniej! — tłum aczył się 

hrabia.
— Vous etes jaloux! — pow iedziała cicho 

a! enfin ty  poznasz to nieubłagane praw o — 
trzeba kochać— i być zazdrosnym !—E lo d y ja  
pomści mnie!., nas!..

— Zastanów się pani„ p ar b on te— że m o­
g ą  nas usłyszyć! odparł zaciskając białe zęby.

— A ! tak! Yoyez un  peu! jak  to źle mieć 
m łodziuchną żonę! — dodała głośno! — L e , 
beau comte nie pokoi się, że w idzi pośród 
tańczących, w objęciu coraz innym , swą żon­
kę m ilutką! Sam zrezygm ow ał od tańca 
i uciech światowych, ale...

— P erm ettez  M adam e! Skreślając przy- 
uszczalny stan mej duszy, musisz pani chy- 
a szukać podobieństw a w sw ojej—inaczej —

brak łoby  dokładnej charakterystyki! —odparł 
wyzywająco h rab ia  W ładysław  i czarne, 
ogniste źrenice u top ił śmiało ja k  dw a sztyle­
ty , w tw arzy byłej piękności.

W b rew  zwyczajowi pani Ruszczyć um il­
k ła —lekki rum ieniec zafarbow ał jój lica, wy-

zam iast takich fars jak: Piękna Helena, Flick 
i  Flock, Tancerze Europejscy w Chinach i t. d., 
przedstaw iano sztuki pow ażniejsze i naucza­
jące , w te dnie bowiem do T eatrów , licznie 
zb ierają  się w idzowie klasy średniej, ńa  k tó ­
rych  tea tr, większy bez porów nania niż na in ­
nych  w pływ  wywiera.

^  jjc*
W idzieliśm y „K opern ika14 M atejki. Obraz 

m istrza silne czyni wrażenie. Spraw ozdaw cze 
nasze zadanie o ty le je s t ułatw ione, że niedo- 
patrzyliśm y żadnych szczegółów ujem nych, 
n ie szukaliśm y ich nawet, bo całość p rzyzna­
jem y  to, zb y t nam  zaim ponow ała potęgą 
genijuszu. Innego doznał w rażenia spraw o­
zdaw ca K u r. W arsz. piszący „W  cieniu" k tó ­
ry  ja k  pow iada up a trzy ł „plam y na słońcu." 
N ie każdy kto pa trzy— widzi.

*  **
Czytelnikom  naszym winni jesteśm y parę 

słów  w yjaśnienia. W  11 N rze O piekuna po­
daliśm y wiadomość, że w szpaltach pism a roz­
poczniemy niebawem  d ru k  odczytu w ygło­
szonego w  sali R esursy  obywatelskiej przez 
członka kom itetu R edakcyjnego O piekuna 
D om owego, pana Ju lijan a  Ochorow icza „O 
kształceniu własnego charakteru"Otoizarnhir ten 
zm ieniliśm y w sposób korzystniejszy daleko

siliła się na inny obojętny frazes. Tańcząca 
w tej chw ili hrab ianka E leonora, dostarczy­
ła  je j przedm iotu  do żartów —co jed n ak  nie 
przeszkodziło potym  jej powiedzieć:

— V ous dansez comme un ange!
Gucio, który dopieroco, omal nie został

pod je j ciężarem  zgruchotanym  — lub podrzu­
conym ku  sufitowi—zżym nął się — i wyszedł 
do budoaru, aby się ochłodzić i uspokoić.

Zastał tam  Em anuela, siedzącego na sofie 
z m iną zadum aną i mroczną.

— M ogę panu służyć?!—zaczął G ucio po­
dając mu kosztowną cygarnicę— i siadając 
obok niego.

— D ziękuję! N ie palę!—odparł Em anuel.
— Byćże to może? nie lubisz pan ty tu- 

niu?
— O w szem —ale pomyśl pan, wiele kosz­

tu ją  rocznie cygara?
— Mnie?.. — praw dopodobnie do trzystu  

rub li.
— J e s t  to summa mojego całorocznego 

dochodu, zdobytego p racą każdodzienną! 
A  więc choćby mię to kosztowało tylko trzy ­
dzieści ru b li—jeszcze by łoby  zbytkiem , na 
ja k i sobie nie m ogę pozwolić!

— P an  to mówisz tak  spokojnie i chłodno!
— N aw et z pew ną dum ą — ja k  człowiek 

um iejący walczyć z losem i w łasnem i na­
m iętnościam i! — rzek ł podnosząc głowę 
z tryumfem.

— C’est du  grec pour moi! — pow iedział 
G ucio po pańsku.

— Bez w ątpienia!
— Czy pan chcesz sobie żartow ać ze 

mnie— szydzić?..
— C o?!—spytał zdziwiony E m anuel.
— P ańska  odpow iedź daje dużo do m y­

ślenia!
— J e s t  ona bardzo naturalną i prostą!
— Nie cierpię tego lodow atego spokoju, 

którym  zazwyczaj jak  paraw anem  osłania się 
cóś z łeg o !—zaw ołał w zburzony winem i go­
rączką w ew nętrzną Gucio.

Em anuel zm ierzył go oczyma, pow stał 
i rzek ł dobitnie:

— Pow iedz mi pan szczerze—czy szukasz 
ze m ną aw antury?

— Co pan myślisz o pojedynkach?
— Że to je s t szaleństwo dw u ludzi nie- 

m ających zdrow ego rozsądku—w ynikłe p ra ­
wie zawsze z odurzenia winem i uniesienia, 
hańbiącego siłę m oralną! T eraz G ucio z ko-

dla czytelników, ze w zględu bow iem  na 
ważność przedm iotu, odczyt wzm iankowany, 
uzupełniony jeszcze przez autora, wydam y 
w oddzielnćj książce i książkę tę  jako  nad­
zwyczajny bezpłatny dodatek ofiarujemy wszy­
stkim  naszym  pp. prenum eratorom . D oda­
tek ten doręczym y zapewne jeszcze w m iesią­
cu K w ietniu , a to niezależnie od zwyczajnego 
dodatku powieściowego.

*  *
'  *

W  dniu 15 (27) M arca odbyło się drugie 
zwyczajne ogólne zebranie akcyjonaryjuszów 
W arszaw skiego Tow arzystw a U bezpieczeń 
od ognia. P o  przem ów ieniu P rezesa  Tow. 
oraz po dopełnieniu w yboru delegow a­
nych do spraw dzania czynności, ksiąg i do ­
kum entów , ja k  rów nież dopełnieniu  w yboru 
dw u dyrek torów , przyjęto wniosek zap ro ­
w adzenia nowego rodzaju  ubezpieczeń. Tym  
rodzajem  nowych ubezpieczeń—są ubezpiecze­
nia kapitałów  pośm iertnych i ren t dożywo­
tnich. .Nowość ta  pow iną być pożądaną dla 
publiczności naszej, stanowi bowiem dla wię­
kszej jej części pewien rodzaj dobra, zabez­
pieczającego spokój niejednego ojca i członka 
rodziny o los i dobrobyt swych dzieci—za nie­
wielką stosunkowo opłatą rocznej składki. Iluż 
to mężów, k tórych codzienna praca stanowi

I lei podniósł się i stanął naprzeciw  niego— 
zaczerwieniony, drżący z gniewu. Chw ilę 
trw ało  milczenie. Em anuel z założonemi na 
piersiach rękom a, b lady, spokojny— w patrzy ł 
się z całą po tęgą wyższości w iteg o  dziecia­
ka  salonów, w którym  rozdrażnienie nerwów 
wywoływało chęci w alki i k łó tn iniesłusznój— 
i k tóry  prawie bezprzytom ny zawołał:

— Takie zdanie dowodzi, żeś pan...
— A ni słowa w ięcej!— rzek ł z mocą E m a­

nuel—w tej chwili mówić nam  dłużej niepo­
dobna — w szale i zapom nieniu m ożna wy­
rzec za w iele—a następstw a zwykle bywają 
smutne! Ju tro  lub  po ju trze—poproszę pana 
o wyjaśnienie powodu jego  słów — a jeśli p rzy ­
czyna będzie słuszną, gotów  jestem  nawet 
odstąpić od przyjętej zasady i zrobić dla pa­
na w yjątek!—dodał unosząc się z kolei. P o ­
czym skłonił się lekko i w yszedł do salonu.

— Co to znaczy?—co się s ta ło ? — zaw ołał 
ukazując się nagle h rab ia  W ładysław — któ­
ry  stojąc za portjerą  w ysłuchał całą roz­
mowę.

— A ! n ic!—to nic!..
— W yzw ałeś go na pojedynek!., za co?— 

obraził cię?
— N ie!
— A  więc ubliżył kom uś?... kobiecie?... 

E lodyi?..
— D aję ci słowo honoru, że nie!
— A ! to już nie rozum iem ! Słusznie dał 

ci poznać żeś pijany!—zaw ołał hrabia.
  M ów ił praw dę! — jestem  odurzony —

głow a mię boli!..
— Guciu! proszę cię! powiedz mi wszyst­

ko! — rzek ł W ładysław  tonem jem u tylko 
właściwym.

— A  więc!., posłuchaj! A le nie śmiej się— 
bo mogę zrobić głupstwo!

— A u fait! au fait! mon cher!
— W iśniow iecki je s t narzeczonym  kobie­

ty  — k tó rą  ja  — kocham  szalenie! Czarowna 
Beata.

—- Znowu! zawołał h ra b ia —i d rg n ą ł ja k ­
by go kto rozpalonym dotknął żelazem.

— Jak to?  znowu?
— Nie! nic! — to do siebie!—mów dalej — 

ja k  to było?
G ucio wkrótce wszystko opowiedział — 

hrab ia  słuchał niespokojnie zryw ając się 
z krzesła—na wstęp o pani Ruszczyc podsko­
c zy ł — j zaczął szybkiem i krokam i przebie­
gać pokój.

jedyne źród ło  utrzym ania żony i dzieci, traw i 
bezsenne noce w niepokoju o byt ich przy­
szły   Spokojność więc ta, powróconą być
może przez zabezpieczenia życiowe. Bliżej 
w tym  m iejscu nierozw ijam y tak ważnej kw e- 
styi społecznej, ponieważ mamy zamiar obszer­
niej w przyszłości rozebrać takową. Z robim y 
tu jedyn ie  tylko uwagę: ażeby Towarzystwo 
podejm ując ten ważny dział ubezpieczeń 
skierow ało swoję usilność w celu zaznajo­
m ienia publiczności naszej z ważnością tego 
zabezpieczenia, zaprowadziło spraw iedliw e 
i przystępne obliczenie prem ii składkowej 
i obudziło wiarę ogólną p rzez sumienne 
i szybkie prowadzenie w yp ła t — należnych 
kapitałów  i rent.

*  *
*

Kraków dnia 10 Marca 1873 r.
P rzy  ogólnej um ysłowej stagnacyi, jaka  

panuje w naszym mieście, nie zawsze zdarza 
się m ateryjał do korespondencyi. Z ochotą 
więc notujem y kilka faktów, przytoczonych 
poniżej. O to  nareszcie m łodzież K rakow ­
skiej wszechnicy raz się zdobyła na znak ży ­
cia. W  dniu czw artym  M arca, deputacyja od 
całego uniw ersytetu , udała  się do solenizanta 
profesora Skobla z powinszowaniem  im ienin, 
i złożyła m u w podarunku bogate album
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—- Żmija!—podia  nierządnica! — m ruknął i  

zaciskając pięści — G ucio byl rozczulony. 
Jesteś szlachetny W ładysław ie!—rzekł ujmu- 
jąc jego rękę. Lecz gdybyś w idział tę postćć 
tak  czystą, tak. dziew iczą i w ytw ornie pię­
k n ą —pom yślałbyś to co ja —że tam je s t p ra ­
wda, św iatło i w dzięk—a u  nas szych i bla- 
geryja obrzydliwa!

— Z tym  wszystkim  — po co zaczepiałeś 
Em anuela?—rzekł zasępiony hrabia.

— Ot! wspomnienie B eaty  przyw iodło 
mię do wściekłości. Sam nie wiem cum p o ­
w iedział— bo złość k ip ia ła  w mej p iersi. A le 
żału ję teraz szczerze— i przeproszę go, sk ła­
dając na wino. Jużciż  pojedynek do niczego 
nie doprowadzi! — m ów ił coraz rozsądniej 
Gucio.

— Naturalnie! Swoją d ro g ą— nie trać  na­
dziei — bo — jed n ak  Em anuel  jes t  człow iek 
z wielkim rozumem—i praw dę mówiąc zw al­
czył cię przed chwilą z kretesem.

— G dybym  zyskał m iłość B ea ty —kochał­
bym go ja k  brata!

— M iłość Beaty!.. I  cobyś z niej zrobił?— 
brudny  łachm an co skalałby  i zastąp ił jój 
białą  szatę anioła!— wyrzekł h rab ia  ponuro— 
szarpiąc faw oryty.

— Nie! n ie !—ja !—jab y m  ją  ubóstw iał!
— I  ożeniłbyś się z E leonorą!—przerw ał 

ironicznie hrabia.
— Niech ją licho  porwie! cette. .
— Daj pokój! — dobra partyja! — krocie 

i koligacyja!
— I  panna ja k  grenadyjer!..
— To się opłaci!
—. Ah! Beata! najpiękniejsza Beata!

-  T y lk o — bądź łaskaw7 nie mówić już  nic 
więcej o tym! — przerw ał popędliw ie hrabia. 
W racajmy!

S tara  księżna m ów iła do Em anuela:
— Zmęczyłeś się! — znużyłeś pustą gaw ę­

d ą —na twojej tw arzy jest ślad niechęci.
— W istocie! T rudno  tu  n ie  czuć się zmę­

czonym —tak  różnorodnem i wrażeniam i.
— T y nie wiele ich odbierasz.
— A le za to jestem  ja k  jeden  trzeźwy, p o ­

śród pijanych!
— A! dobitnie rzecz określiłeś!

(d. c. n.)

z kilkuset podpisam i. U czyniła to nie dla p ro ­
fesora wszechnicy, nie dla byłego rek to ra  
(k tórą to godność piastow ał solenizant) ale 
dla przyjaciela d la opiekuna m łodzieży, bo jest 
nim zacny profesor Skobel.

W szystkie w ydziały w zięły udział w ofie­
rze.

N a d rug i dzień aż zap łakał zacny starzec, 
skoro w audytoryjum , u jrza ł katedrę z której 
lat tyle przem aw iał, p rzyb raną  w kw iaty i wień­
ce. D łoń  uczniów zgotow ała niespodziankę 
ukochanem u nauczycielowi. P ro fesor Sko­
bel je s t zapraw dę, chodzącą cnotą i p rzy k ła ­
dem męża obywatela. Czemuż K raków  tak  
m ało liczy jem u podobnych. Inna  b y ła ­
by młodzież, inne plony na niwie społecznej 
do tąd  jałow ej i pustej.

D o szeregu niezw ykłych objawów zaliczyć 
można tutejsze M uzeum przem ysłow o-tech- 
niczne. N iezm ordow ana czynność jego  dy­
rek tora , D ra  A dryjana B aranieckiego, bez­
interesow ne poświęcanie w łasnych funduszów  
na korzyść społecznego dobra, odmówienie j 
sobie wrszelkich przyjemności i wygód, aby 
tylko tak  pożyteczna instytucyja istn ia ła , ce­
chują tego człow ieka prawdziwie w yją tko­
wego w czasach dzisiejszych.

O tóż odczyty o literaturze rossyjskiej, ja ­
kie w tym  M uzeum  prow adzi znany w piś- |

M I C K I E W I C Z ,
przyjaciele jego i znajomi.

( Z  korespondencyi wieszcza w ydanej przez jego  dzieci, 
r. 1870— 1872.— 2 tomy).

(D alszy ciąg .)

II .
Ja n  Czeczot.—Tom asz Zan.—Jó z e f K ow alew ski.—F eliks 
K ołakow ski. — H ilary  Ł ukaszew ski. — Jó z e f  Ł oziński 

Je rzy  B udrew icz.

L istu  od Czeczota w korespondencyjach nie 
ma ani jednego . Że jed n ak  osobistość ta, 
wżyciu i we w spom ieniach A dam a n ieodłą­
czna od postaci Tom asza Zana, potrzebną 
je s t nam  dla uprzytom nienia sytuacyi, w j a ­
kiej zostawali W ileńscy przyjaciele M ickie­
wicza w czasie jego podróży, przytoczym y 
n iek tó re  ustępy długiego listu wieszcza do 
Czeczota, datow anego z M oskw y 5 Stycznia 
1827.

Ja n  C zeczot p rzedstaw ia się w tym  liście 
jak o  człowiek nadzwyczajnie surowy, ostry, 
anąchoreta praw ie. Zatopiony w nieustannej 
czci ideału , którem u życie ślubował, każdą 
najlżejszą bodajby i najniew inniejszą uciechę 
ziemską, m iał za występek, za krym inał p ra ­
wie, uw łaczający m ajestatowi Eóstw a. S tąd  
często w O renburgu  sprzeczki i k łó tnie z T o­
maszem Zanem, psuły tem u ostatniem u h u ­
m or i rozryw ki, k tórych szukał na łonie k il­
ku przyjaciół, śród  dziewiczych w dzięków 
przyrodzenia  lub  w epikurejskich kontem pla- 
cyjach osobistego szczęścia. W y b ran y  na sę­
dziego M ickiewicz, oddał słuszność Zanowi, 
w słowach za absolutnych moze.

„Pochw alam  Cię Ja n ie  — pisze— że masz 
więcej od drugich  stałości w znoszeniu biedy, 
Że zajadasz obiady K urcyjusza, że sam sobie 
w ystarzczasz— dobrze jest. A le co do Tom a­
sza, powiem: Jeśli go na objad proszą, albo 
jeśli bez nieprzyzw oitości może iść nieproszo­
ny, niech idzie i smaczno zajada. B o dobry 
objad siły pokrzepia, a pieniądze, lepiej d ru ­
giem u, swoje objady jedzącem u oddać, albo 
za nie ty toniu  czy książkę kupić. Jeśli w cza­
sie objadu może z dobrym  przyjacielem  po­
gadać, tym  lepiej: bo się czas przyjem nie za­
bija, a on pow inien mieć za najpierw szy, za 
jedyny  cel —  zdrow ie zachować. W ięcej nie 
ma co myśleć i robić. Jeżeli g ra  w bostona, 
najlepiej czyni. Sam doświadczyłem  że g ra- ■ 
ją c  w bostona, kalkulacyja m atem atyczna zaj- i

m iennictw ie naszym J a n  ze Śliwina (A . H . 
K irk o r), d ruku ją  się i m ają opuścić prasę 
w m iesiącu M aju. Zw racam y uw agę szano­
wnych czytelników na ową pracę, m ie liśm y1 
bowiem sposobność słyszeć parę  z tych od- J 
czytów i przeglądać rękopism .

A u to r na podstaw ie d ługich studyjów  i do- j 
tą,d nieznanych ogołówi źródłach, opiera swo­
je  poglądy. J e s t  to praca rzucająca nowe) 
światło, na rozwój rossyjskiego piśm iennic­
tw a, powiem więcej, śm iały i głęboki pogląd 
na pochód rossyjskiej cywilizacyi.

O dczyty te, cieszą się powodzeniem. 
Byw a na nich dosyć publiczności ( 70— 80 
osól) gdy  na inne zaledw ie kilkanaście 
słuchaczek się zbiera. Świadczy to najlepiej 
że są coś w arte. K rakow ianie tak  chętni 
wiedzy nie są, na nieszpory idą ale światła- 
wstręt c ierp ią silnie.

W  miejsce uznania i poparcia dobrych chę- 
ci, sypią w oczy piasek, b ryzgają  błotem , i  

Z w ykła to natura  ludzi ślepych a upartych  I 
i ciemnych...

Mimo to jed n ak  „A kadem ija nauk i um ie- i  

jętności” zaczyna działać, odbyw a dwie se-J 
sy je tygodniow o, posiedzeń u  nas nie brakuje, i 
prezesów  mamy ja k  nabił. N a miejsce zm ar­
łego poety W incentego Pola, zatw ierdzono 
w W iedn iu  profesora wszechnicy, s ta ro ż y tn i-!

m uje serce i um ysł ochładza, a długo grając, 
w nocy naw et śnią się trefle i p iki i karo, co 
lepsza, niż sny po k tórych łzy z oczu p łyną”.

Słow a te, mówimy, są nieco absolutne. 
W  w arunkach norm alnych życia, teory ja o- 
cierania łez eudzemi serw etam i i zabijania 
czasu snami treflowemi, nie sądzim y żeby 
była  m oralną i godności ludzkiej nie ubliża­
jącą . P rak ty k i i rozryw ki podobne panow ały 
u nns^ wszechwładnie w 4 5 i 6 dziesiątkach 
lat, X I X  wieku. P rzy  zielonym stoliku i b u ­
telce traw iono dnie i noce „odpędzając od 
siebie niepotrzebne troski, zapijając spraw ę” 
— a z nią rozum , zdrow ie i siły żywotne. P o ­
kolenie obecne, jest aku ra t owocem owocze- 
snego trybu  życia i użycia. Nie ma się też 
czemu dziwić, że m łodzież dzisiejsza prawie 
bez w yjątku choruje na anew ryzm y, bicie 
serca, zdenerwowanie i cierpienia piersiowe. 
Nosimy, my wszyscy, na sobie samych ślady 
tego matematycznego chłodzenia um ysłu, k tó ­
rego  ojcowie nasi szukali w ponczyku, p rzy  
poniterce, lub w trybunalskich z sąsiadam i 
zatargach.

U w agi M ickiew icza z innej jeszcze strony 
są zanadto absolutne. Rzucają one fałszywe 
światło na życie Tomasza Zana. Czeczot nie 
m iał ani praw a ani słuszności wyrzucać T o ­
maszowi, że sobie kiedy niekiedy pozwolił 
weselszej biesiady w koleżeńskim  gronie. A le 
M ickiewicz, podnosząc w yjątek do wysoko­
ści pew nego rodzaju  regu ły , tym  samym dać 
m ógł komuś do myślenia, że Zanow i życie 
w nieustannych płynęło uciechach. Tym cza­
sem zaś z listów  jego  do przyjació ł w M o­
skwie (jest ich trzy  w korespondencyi) wcale 
co innego się okazuje: Zan nic m niejszym  by ł 
anachoretą od Czeczota. Samo zresztą oto­
czenie, w śród k tó rego  żył Tom asz, lubo co 
do naturalnych  piękności w niczym nieustę- 
pujące widokom, jak ie  w la t kilka później 
wieszcz nasz w tow arzystw ie O dyńca podzi­
w iał przy Via Mala , Splugen, Campo Dolcino 
i C h ia v a n n ie — to jednakże tym  się różniło  
od przyalpejskiego, czym się różn i b y t p ie r­
w otny ludzkości od jej cywilizacyjnych w y- 
kształtów . N iepodobna się w strzym ać od  
pow tórzenia opisów ręką Zana skreślonych.

„Przebyw am  we wsi C iołkowskiego, za 
O renburgiem  pisze w lipcu 1827. L eży  ona 
u  stopy gór ogrom nych; w dzieram  się na 
kam ienne ich grzbiety; olbrzym ie głow y 
i tułow y zaw aliły przestrzeń aź do bram

ka Józefa  Łepkow skiego. Ciekawiśmy też 
rezultatów  nowój instytucyi. O by ty lko nie 
były  skorupy i plewy!

A kadem ija w edług naszego zdania, pow in- 
naby zebrać członkow korespondentów  n ie- 
tylko z G a lic ji, ale także z innych sław iań- 
skich krajów , pow innaby ocenić w ażność 
swojego stanowiska i działać z całą energiją 
i zapałem .

Życząc tego A kadem ii, pocieszam y się na­
dzieją, że będzie inaczój ja k  d o tąd ... A  czas 
by już zaniechać gadaniny  i rozpocząć p ra ­
cę....

*  *
*

Siedlce w Marcu.
I  znów biorę pióro do ręki, ale z jakże  od­

miennym usposobieniem ? Ja k b y  na przekór 
tem u co napisałem  w pierwszej koresponden­
cyi o Siedlcach, zaszły tu  w ypadki dow odzą­
ce do oczywistości—jak  m ała garstka je s t 
u nas praw dziw ych obywateli, nie z nazwiska 
ale z ducha, gdy  tymczasem resztująca w ięk­
szość popuszcza coraz bardziej cugle sw oje­
mu konserwatyzm owi i... zaślepieniu!

Jakże  krzyczącą plamą pozostanie w k ro ­
nice Siedlec dzień  19 Lutego.
_ Z eby choć jakiekolw iek usiłowanie dało  

się widzieć ze strony m ieszkańców dla ucz-
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w schodzącego  słońca, do  ciem nych  pó l nocy. 
M usia ł tę d y  p rzech o d z ić  g ien ijusz śm ierci, 
i  pom orzy ł ba łw any  szale jącego  żyw io łu . W i­
d o k  ste rczący , nag i, cichy. M g ły  b ia łe , cie­
nie, n ad a ją  w idokow i rozm aitość . P o  spadzi- 
stościach i w ąw ozach  u jrzysz ruchow y  po łysk  
k w itn ąceg o  k o w y łu . S tą d  na zachód  ro zc ią ­
g a ją  się s te p y —  p rze d łu ża jąc  się, aż sp o tk a ją  
n iebo  i z n im  się zao k rąg lą . P rz e rz y n a  je
rzeczka U sk a ły k  i pow ażn iejszy  J k   C zy
lam  zda ła  B a szk ir  je d z ie , czy żó raw  la ta , n ie  
rozpoznasz  aż po  p rzy w y k n ie n iu . P rz e p ió r ­
ka, ła b ę d ź  p rze lo tn y , ko m ar i b ą k  huczący  
p rze ry w a  cichość w ieczorną. W  sam otnych  
naoich p rz e c h a d z k a c h  p łaczę , m odlę  się, czę­
ściej śp iew am , zaw sze w  ro zrzew n ien iu  z w a­
mi i p rzeszło ścią  obcuję, tęskno  m i ale n ie  
n udno . C h o d zę  z siek ie rk ą , ju ż  to  ab y  
w p rz y p a d k u  b ro n ić  się od  K irg iz a , ju ż  ab y  
w  zaroślach  czynić sobie ła tw ie jsze  p rze ­
chadzk i. C zęść dn ia  g o rę tszą , je d n o s ta jn ie j-  
szą i  w iększą— p rzep ęd zam  n a  uczen iu  P io tr u ­
sia, na czy tan iu  i p isa n iu  d z ie łk a  o poznan iu  
sieb ie ... J e ś l i  B ó g  nie u d z ie lił m n ie  zdo lno ­
ści i d a ró w  do czyn ien ia roz leg le jszyc lppo - 
s łu g  —  k sz ta łcen ie  choć je d n e g o  cz łow ieka 
godn ie  w chodzi do  celu życia. W s ta ję  ze 
dniem  i p rac u ję  n ad  trz e c ią  p o p raw ą  i p rz e ­
p isan iem  tło m aczen ia  M asona o poznan iu  
siebie . C zym  piln iej p rze d m io t jego  rozw a­
żam , ty m  w yraźn iej czu ję dob ro czy n n y  je g o  
w p ły w  na u sp o k o jen ie  p o b u rzo n y ch  myśli, 
n a  s ta teczność  ry sów , ja k ie  c h a ra k te r  m ój 
p rzy jm u je ... Z d ró w  je s te m  dobrze . G ó ry  lo ­
dow e, w  zim ie p o p ra w iły  m oje zd row ie zn a­
cznie. J a z d a  sankam i, ru ch , u p ocen ie  się na 
m rozie, dziew czyna n a  k o lanach  p raw ie , p e ­
w ną tw ard o ść  do  nerw ów  w niosły . J e s t  to  
zabaw a, k tó ra  łą cz y  w  sobie w szystk ie k o ­
rzyści tańców , p rze ch ad z k i i delikatn ie jszego  
z k o b ie tam i obcow ania. C zeczo t ok ropn ie  
m n ie  w y ła ja ł za je j op isyw anie; ty m  b ard z ie j 
p o w staw a ł, im  b a rd z ie j ro zszerza ła  się fama, 
zręczności m ojej w  k ie ro w an iu  saneczek” .

O g ó ln y  te n  ry s sw ojego życia i o toczenia 
d o p e łn ia  Z an n ie k tó rem i szczegó łam i w  li­
ście z O re n b u rg a  d. 6 G ru d n ia  tegoż ro k u . 
„C zas  m ojego  n a  wsi p rze b y w a n ia— pow iada 
— m ia ł tr z y  epoki: w iosną  rą b a łe m  lasek , la ­
tem  zb ie ra łe m  ow ady , je s ie n ią  po low ałem , 
te ra z  toczę.... O zna jom iłem  się ta k  z pow ie­
trzem  i n iebem , że o dm iany  p o g o d y  zaw sze 
są d la  m nie je d n o sta jn ie  p rzy jem ne, zaw sze

czenia w  d. 19 L u te g o  u roczysto śc i 400 -le tn ie j 
ro czn icy  u ro d z in  z iom ka naszego M ik o ła ­
j a  K o p e rn ik a  —  św ię ta , k tó re  w strzą sa ­
ło  u m y słam i ca łego  św ia ta  —  oprócz ty lk o  
S ied le c— żeby  choć je d e n  g łos odezw ał się! 
K ie d y  m y od ezw aliśm y  się  z  p ro jek tem  — 
w yśm iano  nas. A  m am y p rzecie  ludz i 
co w iele m o g ą chociaż n ic  z g o la  nie chcą! C i 
sam i w ielcy  Judzie (!) n azy w ają  nas p ó łg łó w ­
kam i, lite ra ta m i ze znak iem  z a p y ta n ia  i t. p . 
W yszydzają chę tn ie  każd y  ob jaw  um ysłow ego  
ru c h u  i z w łaściw ą ty lko  sobie obo ję tnośc ią  
p rz y jm u ją k a ż d ą  sam odzielną  działalność! J a k  
to  bo li— niepraw daż? ..;

W  d. 25 L u t. (9  M arca) Ju li ju sz  D zięcio ło- 
w sk i K an d . P r .m ia ł  u  nas  odczyt: „O  z b y tk u  i 
oszczędności” — k tó ry  o p raco w a ł su m ien n ie— 
słuchaliśm y  go z p ra w d z iw ą  p rzy j em ością, n ie ­
k tó rz y  z iew ali. P o  tym  odczycie m iało  n a s tą ­
p ić  6 in n y c h  w y p ra co w a n y ch  m iejscow em i 
siłam i, zasz ły  je d n a k  p rz e sz k o d y  i w ą tp ić  
n a leży  czy d o jd ą  do sk u tk u  w K w ie tn iu  i w 
M aju  ja k  by ło  naszym  życzynietn .

S tan  h ig ien iczny  m iasta  p o le p szy ł się zn a­
czn ie , o spa usta je , chociaż g o rączk i ty fo ida lne  
trz y m a ją  się dość u p a rc ie .— O d  p a ru  dn i m a­
m y tu  w iosnę zu p e łn ą , s tą d  z iem ianie w ró żą
sobie pom yślne u ro d za je . Z yg ... Z an ....

*
*  *

3ą unoszącym  m ię p rzed m io tem  ko n tem p la - ] 
cyi, lu b  p rzy c zy n ą  do rozm aitości cw iczeń j 
c ia ła . P ie c h o tą - li,  konno , n a  czó łn ie lu b  ta ­
ran ta sac h , w  lasach , n a  gó rach , w stepach , 
zaw sze je s te m  p rzy sta ją cy  do szereg u  tw orów , 
zaw sze z n im i w h arm o n ii. P rz ez  cząstkow e j 
u w ag i i u s iło w a n ia  p rzy sz ed łe m  d c  tego , iż 
ja d a n ia ' m ię sa  n a  zaw sze poprzestałem . P o ­
w oli oduczam  się od  w szelkiego o p ró cz  wo­
d y  n a p itk u . W ie le  po zb y łem  się różnych  
w ięzów  w ychow an ia , zw yczajów . M ogę 
chc ieć  i  n iechcieć— w y ra źn ie  i m ocno, lu b ić  
i n ie lu b ić  w idocznie . D la teg o , m im o w iel­
k ic h  p rzem ian  w  uczuciach  je d n y c h  i ty ch że- i 
sam ych , ja k ie  m ocno i g łęb o k o  po ruszać  m ię i  
m ogą, r,ie je s te m  z d o ln y  śpiew ać rym em ; j  

w ięcej też  podobam  m elody je i h a rm o n iją , | 
niż w iersze najp ięk n ie jsze . N ajczęściej n a  { 
wsi by łem  sam otny7; m oże i ta  osobność, k tó -  | 
r a  n ie  p o trze b u je  w y lew an ia  się, p rzy c zy n iła  
się do n iem ożności do w y ra ża n ia  w nętrza i 
sw ojego słow am i... B y ł ja k iś  m iesiąc, w k tó ­
ry m  za jm ow ałem  się szczególnie języ k iem  
i poetam i naszem i... P o e tó w  s ta ra łe m  się od- j  
ró żn ić  p rze z  w łaściw e ch a rak te ro w i ich po- 
ezy i rysy . Ż ycie w ew nętrzne poety  je s t  k o n ­
certem , k tó reg o  je d n e  sola lu b  śpiew ności 
częstkow e, n ie  ca łkow ite , często  fałszyw e d a ­
ją  w yobrażen ie  o d u ch u  całej m uzyk i. U p o -  j  
rząd k o w an ie  poem atów  szczegółow ych  do | 
p rze d s taw ie n ia  ca łego  poem atu , k tó reg o  bo- j  
h a te rem  b y łb y  sam  au to r, b y ło b y  w ielce w a­
żne. T e o ry ją  p rom ionków  —  czyli p o la ry za- j 
cy ją  w szystk ich  p o ję ty ch  d la  człow ieka ko lo  j  
rów , i h a rm o n ijn y m  'ic h  u łożen iem  do  cało - 
ści— tłóm aczę tu  sob ie  w iele rzeczy . M ięd zy  j  
innem i m iłość. W sze teczn o śc i zaw sze 'jes tem  | 
g ro źn y m  prześladow cą; ku p iłem  kij żelazny 
z m ło tk iem , ab y  j ą  tu  po sk ram iać . M iło ść  
je s t  zo rzą  w ieczności. C z łow iek  szczęśliw y 
je s t  ten  k tó ry  s iły  sw oje z ró w n o w aż y ł i po ­
g o d z ił z p rzedm io tem  n a tu ry , zg a d ł je j  z a ­
m ia ry ” ...

N ieu stan n e  zw racan ie  się  Z ana k u  p rz y ro ­
dzie, k tó rą  um iłow ał, tym  siln iejsze n a  nas 
rob i w rażen ie , że czu jem y  ca łą  p o trz e b ę  tej 
św ieżej, zd ro w ej, ruch liw ej a tm osfery  p ra c o ­
w itego  w iejsk iego  ży c ia  —  k tó ra  sam a je d n a  
od k u p ićb y  m o g ła  p o k o le n ie  nasze  od fa ta l­
n y ch  sk u tk ó w  zgrźyźliw ej sz tu czn ej, m ie j­
skiej, n a rk o ty czn ie  zap raw ionej a tm osfery  
naszego w ychow ania. (d. n.)

P . p . Feliks F ryzę  i Ignacy Chodorowicz w y­
dają : „ P rz e w o d n ik a  po  W arszaw ie  i jej o k o ­
lic a c h .”

*  *
*

D r. M ikołaj B runer, w łaścic iel tu te jsz e g o  
z a k ła d u  leczen ia  e lek trycznośc ią , zb u d o w a ł 
now y  p rz y rz ą d  e lek tro -te rap e u ty cz n y , k tó ry  
chvyalą znaw cy , i k tó ry  m a być w y sła n y  n a  
W y staw ę W iedeńską.

*  *
*

P . D zięc io łow sk i zapow iada jąc  sw ój o d ­
czy t to  w S ali T o w arzy stw a  D o b ro c z y n n o ­
ści, to. w R e su rs ie  O b y w ate lsk ie j, p rzem ó w ił 
n a re szc ie  w  tej ostatn iej d n ia  25 z. m . i p o ­
w iedz ia ł kazan ie  n a  te m a t „ek o n o m iczn eg o  
stanow iska k o b ie t.11 K ad z ilib y śm y  szczerze 
tak  p. D  ja k  i in n y m  m ło d y m  p re leg en to m , 
ab y  do sw ych p rzezn aczo n y ch  n a  p ro d u k c y ją  
s tudy jów , w y b ie ra li ściślejsze m onografije . 
T y lk o  ludzie b a rd z o  bogaci w  n a u k ę  i ż y ­
ciow e dośw iadczen ie  z p o ży tk iem  zapanow ać 
m ogą n ad  p rzed m io tem  o obszern y ch  ra ­
m ach, ty lko  u n ic h — n aw et o g ó ln ik  d rg a  ży ­
ciem , bo ż 'n ie g o  w y ro s i jako  re z u lta t dobrze  
zuży tych  szczegółów . M nie j w ytraw rni_ p u ­
blicyści b io rąc  c ięż a r  nad  siły , p rzy p o m in ają  
zaw sze szkolne pensa , p o p a d a ją  w kom una ły , 
ja k  to m ia ło  m iejsce i w  odczycie o k tó ry m

SŁÓWKO
o przesądach w medycynie, 

pojęcie ogólne organizmu—Choroba i zdrowie
przez  D oktora

Gustawa Dolińskiego.

Szlachetne zdrowie 
N ik t się nie dowie 
Jak o  sm akujesz 
Aż się zepsujesz.

Jan  Kochanowski. (F raszk i).

Ś piew aku  C zartio lask i, tw o je  p e łn e  p r a ­
w dy słow a um ieszczam  n a  w stęp ie  p o g a d a n ­
ki mojej. W  d u m an iach  w ieszczych  pod  ro z ­
łożystą  l ip ą  stw o rzy łeś  m yśl k tó re j d o tą d  n ie  
z rozum iała  społeczność. B o za is te  n iem asz 
n ic  droższego, n ic  w ięcej w ażn eg o  d la  cz ło ­
w ieka, ja k  to  zdrow ie, cenione ta k  lekko , r y ­
zykow ane tak  n ierozw ażnie.

P y ta m  ja k a ż  n au k a  je s t w ięcej p rzez  og ó ł 
zapoznaną, k tó ra  um ieję tność w  ro zu m ien iu  
d y lle ta n tó w  n iżej stoi od  m edycyny?

M edycyna ... eh  to  g łu p stw o , to furda! on a  
się je szcze  w  kolebce kołysze. M ed y cy n ie  
b rak u je  podstaw , to  n a u k a  po jedynczych  fa ­
k tó w  i obserw acyi, to  b łą k a n in a  bez celu, 
sz tu k a  zap isyw an ia  rec ep t, k u ch n ia  ła c iń sk a , 
g o n itw a za  ru b lam i, o szukaństw o  i b la g a , 
um ie ję tność  m y d len ia  oczu, ja tk i  lu d zk ie! 
W ielcy  i  m ali, św ia tli i ciem ni, o ty li i  c h u ­
dzi, słow em  w szyscy  począw szy  od  ow cza­
rza i znacho rk i, od  fe lcze ra  i p o sługaczk i 
szp ita lnej, aż do uczonych  i ja śn ie  w ie lm o ­
żnych , w szyscy pow tarzam  u w aża ją  za s łu ­
szne po tęp iać  m edyków  i m e d y cy n ę— i ro z ­
p raw iać  szeroko  o tym , o czym  n ie m ają  n a j­
m nie jszego  w yobrażen ia .

P o lity k a , m edycyna , o raz sądy  k ry ty czn e  
o lite ra tu rz e  i sz tuce , s tanow ią obszerne po le 
p o g ad an ek  i rozp raw .. . D la  czego n ik t n ie  
dow odzi o ko d ek sach , o m atem atyce , o te ­
chnologii, ow szem  p rzyznaje  się z ca łą  sk ro ­
m nością , że to  rzecz  d la n iego  obca, czem uż 
nie w trą c a  się do obserw acyj as tro n o m icz­
nych , do  la b o rą to ry ju m  chem icznych  w y ro ­
bów ? Z b ard zo  p ro s te j p rzy czy n y , bo się n a  
ty m  niezna. P y ta m  skąd  praw o i p rzy w ile j, 
sąd zen ia  o nau ce  życiow ych sp raw  o rg an izm u , 
sk ą d  owa k om peten tność  w  zakresie  życ ia  i 
śm ierci, c h o ro b y  i zd row ia , sk ą d  p o b u d k a  
ow ego leczn iczego  zap ału — i dośw iadczonych  
a w y p ró b o w an y ch  le k a rs tw  u zd ra w ia ją cy c h  
ca łe  ro ty? D a lib ó g  n ie w iem  i w y S zdnow ni 
C zy te ln icy  pew n ie  ta k że  n ie  w iecie. N iech

m ow a. W  kom u n a łach  ty c h  n ie b y ło  fałszu , 
ale n ie  by ło  życia , za  to  znow u w szczegó­
ła c h  o ile  do  nich z a b ra ł  się p re leg en t by ło  
życie, a le  n ie ste ty  b y ły  i... fałsze. P .  D . m ó ­
w ił m iędzy  inńem i o tu te jszej spółce połączo­
nej pracy kobiet, a to  co o niej p rzy tacza ł b ra ł  
w idocznie z d ru g ie j ręk i. A  p rzec ież  ja k o  
p raw n ik  pow in ien  b y ł pam iętać o tej w ażnej 
zasadzie  proceduralnej*  że św iadectw o ze s ły ­
szenia, n ie  m a w artośc i dow odu. Z am iast n a  
n ie jasnych  ź ró d ła ch  oparte j doryw czej korn- 
p ilacy i trz e b a  b y ło  lepiej i sum ienn ie j ro z ­
p a trz y ć  się w  p rzedm iocie , a  w ted y  m ożna 
go by ło  trak to w ać  z poży tk iem , ty m  w ięcej, 
że p . D . zdaniem  naszym  m a dosyć  zew n ę­
trz n y c h  w aru n k ó w  do  z a b ie ra n ia  g ło su  p u ­
b licznie.

*  *
*

W a ru n k i ze w n ę trzn e  to  je d n a k  jeszcze nie 
w szystko , ja k  teg o  najlep ie j dow iód ł p . W e- 
dem an , k tó ry  p rz e d  p a r ą  ty g o d n iam i p rze ­
m aw ia ł w S a li R atuszow ej. P . W . m a w ielk i 
d a r  słow a, m a g ło s  dźw ięczny  n ad a ją cy  się  
do  w sze lk iego  ro d z a ju  m odulacy i, ję z y k , 
g d y b y  n ie  zep su c ie  g o  sk ła d n ią  fra n c u z k ą  
n ie pozostaw ia jący  p raw ie  n ic do życzenia, 
a je d n a k  p . W . m im o, że naw et z ła tw o śc ią  
m ó g ł zapanow ać n a d  p rzedm io tem , nie osią-
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no jednak kogo przypadkiem ząb zaboli, 
niech zakaszle, niech go w boku zakłuje, 
w tej chwili tysiąc doradców, a każden ro­
zumniejszy. . .

Oto w ło ż y łb y ś  pan dobrodziej w  ucho pa­
c io r e k  bursztynowy, mojej matce to pomagało

Co tam gadać bursztyn, elektryka zrobi 
zapalenie, krew się wzburzy—i jeszcze cz ło ­
wiek ogłuchnie... proszę poczekać ja po­
w ie m .. Ś. p. dziadek mój skoro tylko był 
cierpiącym na fluksyją, a byłto panie świeć 
nad jego duszą człek probant różnych rze- | 
czy, i z niejednego pieca chleb jadał, otóż.... 
co miałem mówić... jechał do miasteczka na | 
kiermarz, i tedy panie, zesiadł na popas do 
uren dtirzfl

Żyd zawsze żydem, zaraz przyniósł słod­
kiej wódki, oraz chleba i sera na zakąskę. 
Trzeba wiedzieć moi państwo, że ś. p. dzia­
dek mój, by ł kontuzyjowany kartaczem w le- 
wą żuchwę, i z tej pory cierpiał na fluks 
i zawianie nerwowe. Ukąsiwszy onego sera, 
nawieruszył ząb trzonowy w samej koronie. 
Ból Chryste Jezu, co to ząb... żywa kość, j  
jakby rękę złamał albo nogę wybił w stawie, j  
Na żyda tedy w pierwszej pasyi, a straszny j  
był impetyk i na ból niecierpliwy. Żyd w pro­
śby i powiada, mam ja sekret, co mi węgier 
wędrujący z olejkami odprzedał. Jeno tknąć I 
jak ręką odjął. I  uskrobał żydzisko cegły  
niedopalonej i pecyny z pod starego pieca, 
do tego na połowę drobno posiekanej cebuli, 
pomazał to gęsim smalcem, a raczej mój dzia­
dek pomazał, bo był człek obrzydliwy i de­
likatny w żołądku—i położył na ząb. Co 
powiecie państwo, Boską ręką, od jednego  
momentu jak uciął. Dziadek siadł i poje­
chał, kupił pamiętam jeszcze wołu grania­
stego. Co to był za wół!...

Pozw ól no panie Ignacy... niechże ja rze­
knę słowo.

Ojciec mój nieboszczyk cierpiał na wewnę­
trzne zapalenie. Rurowali go kurowali Bóg  
wie nie czym, nic nie pomogło. Nareszcie 
ciotka moja przyjechawszy, cuda jęła wypo­
wiadać o Matyjasku owczarku z pod Sando­
mierza. Jedź bracie do Matyska, on cię zba­
wi. Tam i książęta i hrabiowie zagraniczni 
jeżdżą na konsylja. W iesz o tym, nie było 
błogosławieństwa w naszym domu, pojecha­
łam, dał proszki i w rok urodził się Jędruś, 
poty in Michaś, Basia i Pelusia. Jedź bracie 
jedź, nie pożałujesz tego.

Pamiętam jak dziś, założyli karą kobyłę j  
z białonożkiem do dyszla, a myszaty bo b y ł ; 
leniwszy, poszedł do drążka na rękę, płaka­
liśmy wszyscy na odjezdnym. I  co proszę 
ojciec wrócił... i zgadnijcie państwo jakie 
lekarstwo.

Może runo z czarnej owcy na żołądek 
przypasywać?

Może pić rozchodnik z bylicą, wygotowa­
ne pod patyną?

Pewnie zajęczy skrom na smarowanie! 
i krwawnik do picia!

A le ale... kasztany państwo moi, proste 
kasztany.

— Co też pan Bartłomiej gada... na co ka­
sztany, do jedzenia?

Gdzie tam, gdzie tam, oto po prawej stro­
nie tuż koło śledziony, kazał nosić kasztany 
w kieszonce od kamizelki. Jakby nożem ciął, 
wszystko zapalenie na wierzch wyciągnęło, 
i nieboszczyk ojciec byłby żył do tej pory, 
żeby nie ten rzeźnik (tu wymienione nazwi­
sko lekarza). Zabił go.... dał jakiś proszek, 
natura się przeeiwiła... Aj, aj te doktory!

Cierpiący na ząb z natężoną uwagą słucha | 
uczonych wywodów kładzie pieprz i cukier, i 
ocet i miód, ciepłą wodę i lód na przemia- j  

ny. Nic nie pomaga, ząb boli, nareszcie prze­
stał. ;

W ięc i my przestajemy na przytoczonych 
anekdotkach z życia, pójdźmy w inną stronę.

Biedny Michasiu, takeś pomizerniał, juże- 
| ście wczoraj pochowali? Nacierpiało się też 
; biedactwo.

A  tak tak mój drogi. Ten infamis kono- 
I wał (tu się wymienia nazwisko lekarza) nie 
I poznał się najwidoczniej i zamordował dziec­
ko. Mówiliśmy czemu nie dać na wymioty.

\ Szkarlatyna pochodzi zawsze od żołądka.... 
Jak się uparł, że to na nic się nie przyda 

| tak i zwojował. Jak mi B óg miły, dzieciak 
by był żył, wszyscy tak mówią....

A le  nie ma kwestyi. —B o po co wy się jego  
! trzymacie? On zawsze taki nieszczęśliwy. Trza 
i było wezwać X ./t (tu nazwisko felczera) on 
choć nie patentowany, ale więcej ma prakty­
ki jak oni wszyscy. Stało się, żałuję tylko 

| żem wyjeżdżał pod tę porę, byłbym  cię 
i przymusił do tego.

Ha mój drogi, trudna rada, nauczony smu- 
i tnym doświadczeniem, dziesiątego przestrze- 
j gę. Bywaj zdrów, do widzenia do widze-

W stąpmy za bardzo przyzwoicie ubraną 
damą do apteki.

Proszę pana dobrodzieja, co też to za recepta 
czy to czasem nie kalomel. O bo ja za ża­
dne pieniądze, za żadne świętości nie wzięła­
bym kalomelu. To trucizna.

Mnie się zdaje, że to recepta nie trafna, 
pani Ł ... która tak samo cierpiała jak ja, 
jakieś różowe przysłaliście państwo...

A le  niech pani dobrodziejka będzie spo­
kojna. Lekarze często się mylą w ordynacyi 
specyfików oraz utensylii—ale my farmaceu­
ci, zwracamy zawsze ich uwagę, albowiem  
kompetencyja nasza wyrokuje stanowczo w tym  
względzie.

Rzeczywiście kalomel, skoro zważymy ści­
śle, może stosunkowo powodować pewne nie 
powiem szkodliwości, jednak preparacyja 
stosowna, według prawideł sztuki sporzą­
dzona, zabezpiecza radykalnie i mogę hono­
rem zapewnić...

O niepotrzeba! panu wierzę boś pan nie 
doktór...

Bądź pan łaskaw zapisać na rachunek, ja 
tu przyszlę służącą po lekarstwo... Żegnam  
pana dobrodzieja.....

Upadam do nóg... dziękuję bardzo... że 
mam honor.... miło mi jest.... Drzwi się zam­
knęły i prowizor pomyślał w duchu... Udało

| mi się!!
! Czyż mam dalej zbierać obrazki, których 
pełno na każdym kroku? Czyż mam szydzić, 

i i śmiać się, czy z politowaniem kiwać gło- 
j  wą? Przez ciemną m głę zacofania i przesądu,
1 przez labirynt nielogiczności i uprzedzeń 
I szedłbym życie całe, i co krok stawałyby 
przedemną coraz to nowe widziadła. Szed ł­
bym ja dyplomowany truciciel — przemysło- 

I wiec bańki i skalpela, fybrykant fałszywych 
kuracyj, maszyna do zapisywania recept,

| starszy brat cyrulika, kieszeń głodna rubli 
pożądająca, trenowany wyścigowiec emula- 
cyjhej praktyki, sługa wasz Szanowni Czy- 

! telnicy, niewolnik opinii i sądów waszych.
Pozwólcie, że nie w doktorskim birecie

i todze, nie z katedry  nie głęboką uczo-
nością i wywodami, ale słowem logiki jasnej 
prostej i zrozumiałej przemówię do was. Nie 
chcę nauczać, chcę tylko w popularnym na­
stroju porozmawiać z wami, posłuchajcież 
cierpliwie. (d. c. ».)

gnął przecież tego o co najbardziej się sta- i  
rał to jest nie zrobił na słuchaczach wrażenia, i 
Stało się to skutkiem sztucznego nadużycia 
materyjału, skutkiem umyślnego i naciąga­
nego gonienia za efektami. W  mowach ma­
jących obudzić uczucie, to koniec końcem [ 
tak jak w poezyi:

„Jest święty węzeł co silnie skojarza 
Serca słuchaczów i serce pieśniarza.”

Jeśli tego węzła nie ma, to nie potrafią 
go zastąpić i na nic się nie zdadzą sztuczne 
rakiety.

W  „Harmonii” nie zawsze bywa harmo- 
nija. Dowodem  tego p. W ęsławowicz, która 
widocznie pójdzie wysoko w zawodzie arty­
stycznym — idąc bowiem śladem wielkich na­
szych mistrzów (!) uważa za dostateczne samo 
położenie nazwiska na koncertowym afiszu. 
Mówimy tu o koncercie panny Leichnitz, ja­
ki miał miejsce w zeszły czwartek w sali 
„Harmonija.”

Spieszenie ku .sławie tą lub ową drpgą 
ożywia zapewne p. Angra który swą zale­
dwie z kołyski wyprowadzoną dziecinę, w y­

stawna na koncertową estradę. Publiczność 
dowiaduje się z tego, że p. Anger, ma milu­
tką i ładniutką córeczkę, która jakkolwiek 
wróży kiedyś utalentowaną skrzypcowy exe- 
kutorkę, dziś pacholęcą swą dłonią niemi­
łosiernie kaleczy uszy rozradowanej tym wy­
padkiem publiczności. Prócz tych dwu ta­
lentów (t. j. słyszanego i niesłyszanego) pu­
bliczność raczyła się znanym naszym kwarte­
tem (pp. Anger, Stiller, Liebrecht i Thal- 
grun) wykonywającym wreszcie bardzo do­
brze zbiorowe utwory. Koncertantka sama 
pomimo widocznej niedyspozycyi głosu zło­
żyła dowody niezaprzeczonego i oddawna 
znanego talentu. Szczególniej z wdziękiem  
i zrozumieniem zaśpiewała udatną i pełną 
prostoty piosenkę Noskowskiego „Nad ko­
łyską.”

Na óśmym odczycie dla rzemieślników  
w sali Resursy Obywatelskiej — „Eugenijusza 
Dziewulskiego” było osób 800.

W przyszłą niedzielę dziewiątą z kolei 
prelekcyją wypowie także p. Dziewulski 
i w dalszym ciągu mówić będzie „ofizycznych 
własnościach powietrza

B ilety po kop. 5 są do nabycia w Reda-

kcyi Opiekuna Dom owego i Gazety Prze­
m y  słowo-Rzemieślniczej, (Chłodna, Nr. 10).

Nadmieniamy — że Członek komitetu Re­
dakcyjnego Opiekuna D r. Gustaw Doliński 
nie ósmą, jak ogłosiliśm y w Nr. 13—ale je ­
denastą z kolei mieć będzie prelekcyją „Skąd 
się biorą choroby i jak się od nich chronić.”

*  *
*

K iedy już mowa o prelekcyjaeh — winni­
śmy czytelników naszych powiadomić, że 
p. Bogum ił Aspis — zapowiedziane na d. 15 
(27) Marca przeczytanie w sali Resursy O by­
watelskiej, swojej tragedy i lirycznej p. t. „Su- 
lamita” odłożył na dzień 22 Marca (3 K w iet­
nia r. b. tj. na nadchodzący czwTartek na go- 

I  dzinę 8-mąwieczorem. Bilety pokop. 30adla  
I studentów uniwersytetu i m łodzieży szkoluej 
po 15 kop., mogą być między innemi i w R e- 
dakcyi naszej nabywane.

*  *
*

Z powodu zupełnego wyczerpania komple­
tów z IV -go kwartału roku zeszłego przy­
rzekliśmy byli dostarczyć bezpłatnie wszyst­
kim czytelnikom naszym początek powieści 
„Hrabina Elodyja.“ Ponawiając to zapewnie­
nie, donosimy że dodatek o jakim mowa do­
łączymy w bieżącym zaraz miesiącu.
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NASI POWIEŚCIOPISARZE.
in

Waleryja Marrene
( m o r z k o w s k a ).

J e s t  to faktem  spełnionym, faktem  nie­
zmiernie wybitnym , ’ że powieść w ostatnich 
dziesiątkach lat, podgarnęła  pod swą w ładzę 
najsilniejsze umysły, ow ład ła  masami, zmusi­
ła  je  do czytania a co za tym  idzie stała się 
jednym  z potężnych czynników cywilizacyj­
nych. Że naturaln ie takie je j pyszne i du­
mne stanowisko, taka do pewnego stopnia 
uzurpacyja, nie obeszła się bez uszkodzenia 
niektórych najdroższych naw et interesów  
społecznych, o tym  zdaje się n ik t dzisiaj w ąt­
p ić  nie może. Szkoda ta  mianowicie doty­
czę się owego lenistw a um ysłowego jak ie  zna- 
chodzim y u ludzi czytających tylko powieści, 
k tó rzy  zasmakowawszy w lekkiej tej a czę­
stokroć niezdrowej straw ie, nie próbują już  
naw et posilniejszych pokarm ów, na czym na 
tu raln ie  tracą  bardzo wiele. Z tym  wszyst­
kim  gdyby nam przyszło położyć na szalę 
wszystkie korzyści i wszystkie szkody, k tó ­
rych  przyczyną stała się powieść, kto wie czy 
pierw sze ńie przew ażyłyby drugich .

D la tego  też należy być niezm iernie ostro­
żnym w sądzie o powieści jako  jednym  z o- 
bjawów umysłowej działalności ludzkiej co 
więcej dla niej należy całkiem  inny punk t 
widzenia zająć i w edług innych praw  o niej 
sądzić. W szelkie teoryje estetyczne, którem i 
usiłowano skrępow ać szczytowy lot powieści, 
nadać ham ulec je j w ybujałem u rozrostow i, 
w obec tej dum nej i „nagością żelazną bez­
czelnej” pani, schodzą do zera.

M ówimy to, myśląc o owej słynnej a p ró ­
żnej teoryi estetycznej, w edług której sztuka 
ma cel sama w sobie—a zatym  utw ory arty - 
zm u pisane w edług  jakichś celów, dla myśli 
jak iejś przew odniej, słowem tendencyjne, są 
podobne do owych istot drobnych, którym  
n a tu ra  k ilka godzin życia zaledwie pozw oli­
ła. Zdania takie, jakkolw iek  może ono być 
bardzo a bardzo pięknym, przecież w obec 
groźnych a wielkich zadań życia realnego 
nie m ają najmniejszego naw et znaczenia Z y ­
cie to  nie zabawa, to nie m rzonka abstrak ­
cyjna, ale walka olbrzym ia, nieubłagana, n ie ­
skończona i krw aw a częstokroć... S tąd  też 
powieść, k tó ra  bądź co bądź niczym innym 
nie je s t jak  w iernym  odbiciem, kopią dosło­
wną życia ludzkiego, nie może i nie pow inna 
ścigać owych tęczowych w idziadeł estety­
cznych teoryjek, ale iść z m yślą na barkach 
i ja k  K rzysztoforus legendow y—św iat nowy 
dźwi o-ać na swych plecach. W obec takich zadań 
w spaniałych, cóż ją  to może obchodzić, że 
godziny je j żywota są policzone? że ju tro  
um rze zapom niana spełniw szy swe cele, żyjąc 
d la jed n e j chwili! Zapraw dę, że nic...

A le tego rodzaju  śmierci powieść lękać się 
może, byle tylko myśl swoję potrafiła ubrać  
w klasyczne ciało sztuki, byle odpow iedziała 
w szystkim  w arunkom  artyzm u. Czyż C er­
v a n t e s  pisząc D on-K ichota pisał dla w ieków, 
czy d la je d n e j chwili? D ziś już  n iem a błędnej 
szwaleryi, nie ma w żelazo okutych rycerzy, 
szukających aw antur po świecie, a przecież 
D on K ichot je s t dziełem  które  w ieki żyje 

1 i żyć będzie.
P rzyczyna tego leży w sztuce, k tó ra  tę 

chwilową myśl przew odnią C erw antesa, 
o k ry ła  purpurow ym  płaszczem  swoim i za­
m ienioną w m arm ur o F idyjaszow ych z a ry ­
sach potom ności przekazała — nakoniec 
w w iernym  odtw orzeniu wszystkich wad 
i cnót ludzkich, nam iętności i g łupstw , w o- 
nym  realizm ie, k tó ry  je s t kardynalną pod­
stawą dzieł sztuki. !

T e  kilka słów zdały nam się być konie-

cznerni wprzód nim  przystąpim y do oceny 
I  stanowiska jednej z naszych najzdolniejszych 
i  i najpłodniejszych zarazem  autorek. W y ra ­
źnie one oznaczają punk t z k torego przy j­
dzie nam  sądzić jej prace, działalność i zasłu- 

i  gi. P an i M arrene należy do młodej genera- 
cyi piszących, nie tak jed n ak  m łodej, żeby 
m iała się pozbyć całkiem  niektórych wad 
i naleciałości, k tóre nie jako  w krew  jej już  

I przeszły — należy dalej do rzędu  tych śm ia­
łych um ysłów które  sięgają nieraz bardzo 
daleko, szamoczą się w obec w ięzów społecz- 
nych, odważnie w ypow iadają wady i usterki, 

i p ragną lekarstw a choć same go znaleść nie 
mogą. J e s t  to  wreszcie o tyle silna inteli- 
gencyja, o tyle zdrowa, że nie ho łduje pu­
stym  zdaniom  o sztuce dla sztuki, ale w ka­
żdym  swym dziele usiłuje przeprow adzić ja ­
kąś myśl, w ydobyć na jaw  jakąś wadę 
w organizacyi społecznej -  p ragnąc  zarazem  
gorąco je j popraw y.

jb- N akoniec jest to zdolność duża, wybitna, 
i um ysł głęboko analityczny i filozoficzny nie- 
I  kiedy. Ju ż  pierw sze jej prace, jakkolw iek 
słabe, chorujące na wadę fa talną a której do- 

j tąd  p. M arrenó się nie pozbyła, na brak zna­
jom ości życia, na b rak  realnych charakterów  

j —już  pierwsze jej prace powtarzam , znamio­
nowały um ysł sięgający zuchwale jak mity- 

| czny Prom eteusz, po rozw iązanie najw ażniej- 
i szych zagadnień życiowych. I  przez dziwną, 
lubo skądinąd ła tw ą do wytłom aczenia 
sprzeczność—podczas gdy au to rka mając do 
czynienia z wcieleniem swych myśli, z boha­
teram i powieści, ja k  najniefortunniej w ycho­
dzi w kreślen iu  ich fotografii—to za to myśl 
ogólna książki, idea przew odnia rozw ija się 
przed  nam i zawsze tak  w spaniale, tak logi­
cznie i zgodnie z w arunkam i realnego życia, 
że nic do życzenia nic pozostawiaj W eźm y 
np. jedną  z najpierw szych powieści p. M arre­
nó, p. t. Nowy Glaclyjator (W arszaw a 1857 r.) 
— a rzecz ta jasno  nam się zarysuje. B ohater

I tym  idzie nieudolność w kreśleniu charak te- 
j  rów , przynosi w ielką szkodę pracom  pani 
; M arrene. Co większa jest to A chillesow a 
j  p ię ta  tej zdolnej skądinąd autorki. J a k ą  ją  
| widzimy w Nowym G ladyjatorze, w jed n e j 
1 z najp ierw szych jej powieści, taką sam ą się

^  1 - r, , i ̂  , A c t n t n l n i  o t m l  vci o.xr I n n  i
« .-------7 . c W  -
okazuje w Róży  ostatniej swej pracy. Pani
M arrene w i e c  n i c  sie nie nauczyła i mc me

tej powieści, W acław  artysta, ściga,TT A V . O V I J  T T TT - J ----------7 o  '  O

szuka, pragnie ideałów  i w końcu pod żela­
zną dłonią rzeczywistości ulega. M yśl więc 
je s t wysoce praw dziw a, zdrow a, jak  d la  nas 
głęboko pouczająca. P . M arrene przeprow a­
dziła  ją  logicznie przez ciąg powieści, prze­
konała w końcu czytelnika że pogoń za ide­
ałam i, k tó re  sąj próżną bańką m ydlaną, jest 
w ierutnym  głupstw em , nie w artym  i torby 
sieczki naw et— mianowicie wówczas gdy py­
szny a groźny dram at rzeczyw istego życia 

i  wymaga od nas trzeźwości um ysłu, wszystkich 
naszych sił i zdrow ia tak fizycznego ja k  in te­
lektualnego. D o tąd  więc bardzo dobrze. Ale 

1 powieść nie je s t traktatem  filozoficznym jest 
to fotografija życia, w ym aga więc by w jej 
kartach  kręcili się, mówili, p łakali, śmiali lu ­
dzie, żywi ludzie o krw i i kościach -a to pod 
karą  upadku onych myśli i idei k tórych he­
roldem  i rzecznikiem  stała się dana powieść. 
W  G ladyjatorze atoli tego wszystkiego nie 
ma —nie ma ludzi. Są to jakieś m aryjonetki, 
cienie blade, kręcące się, szamoczące, stoso- 
wnie do tego, j a k . im  tańcw ać każe logiczny 
rozwój przew odniej myśli. O wóż w tym  le­
ży kardynalny  błąd  p. M arrene! Ten W a­
cław, M arcelli i t. d . cały ten tłum  artystów  
i bohaterów  wszystkich powieści naszej au to r­
ki, to m aleńkie D onkichoty, którym  nic nie 
b rakuje , by ich do domu obłąkanych odesłać. 
Ani jednego  rysu rzeczywistego. Żadnej sce­
ny, k tóraby  m iała praw dę w sobie, k to raby  
mówiła, że to są ludzie a nie w idm a—oprocz 
może jednej, jedynej między skaczącą i py ­
szną jak bachantka R ozaritą  a Kam illem . 
Z takiego braku  realnych podstaw  powstaje 
niesm ak i nuda —sam bohater postać ckliwa, 
Bó°* wie czego chcąca nastro jona do patosu, 
górnolotnie mówiąca, m iała być wysoce tra ­
giczną O s ta ła  się śmieszną.

Owóż tón brak  znajomości życia, a co za-

, _______ „ jęc  nic się nie nauczyła i nic nie
I postąpiła. W szędzie ta  sama wada, tak  w Ży- 
| ciu za życie ja k  w Remesie, M ąż Leonory, Bożek 

Milijon, Postąpiłem prawnie i t. d. wszędzie 
j  brak  ludzi!... U m ysł to więc um iejący my­
śleć—i myśleć głęboko a logicznie, ale nie u- 
miejący w artystyczne a rzeczyw iste ciała 
oblekać swych myśli. N a tym  naturaln ie nie 
ty lko traci sama powieść jako  dzieło sztuki 
ale i myśl przewodnia, k tó ra  m iała być drab iną 
Jakubow ą, wiodącą ludzkość pod  gw iazdy! 

i  a w skutek w adliwego przeprow adzenia sta ła  
się praw ie niczym.

W szystkie te  zalety i wady w yraziście w y­
stępują w najlepszej pracy pani M arrene , „ 

i drukow anej przed kilku laty w Gazecie W a r­
szawskiej, p. t. M ąż Leonory, J e s t  to powia- 

| dam y najlepsza p raca pani M arrene, niejako 
I punk t kulm inacyjny rozwoju je j ta len tu , o- 
j  gnisko jej myśli k tóre  bądź co bądź zawsze 
się obracają koło kwestyi m ałżeńskiej. W  po- 

! wieści tej au to rka  przeprow adza kw estyją ro- 
! zwodu, jako konieczny, niezbędny w arunek 
| pew nych położeń w życiu dwojga ludzi, zw ią­
zanych przez prawo i kościół żelaznym  ła ń ­
cuchem, którego nic i n ik t rozerw ać nie rao- 

| że. N aturalnie, w obec takiego praw a ciążą­
cego na ustroju społecznym, wyw ołującego 
częstokroć okropnej doniosłości d ram aty , ka- 
żden um ysł głębiej myślący musi uczuć taje­
mny dreszcz zgrozy. P . M arrene ze zw ykłą 
śmiałością podnosi tę kwestyją, przeprow adza 
ją  z n ieubłaganą konsekwencyją przez całą 
powieść i kończy, ja k  koniecznie skończyć się 
musiało,—tragicznie. A le cóż z tego , kiedy 
w samej powieści natrafiam y jak zwykle nie 
na ludzi ale na cienie, w praw dzie odpow ia­
dające założeniu powieściowemu, ale nie od­
powiadające niezbędnym  w arunkom  praw dy 
rzeczywistej. A ni K azim ierz, ani Leonora 
dwie główne postacie nie m ają w sobie nic 

I a nic rzeczywistego. I  to znowu głów na azwy- 
| k ła  w ada pan i M arrene.

A le natrafiam y tutaj na jeden dziw ny 
szczegół i niew ytłom aczony z pozoru, choć 
przy bliższym poznaniu staje się on dla nas 
jasnym , bo jest logicznym  w ynikiem  talen tu  

! p. M arrene. D rugorzędne postacie jak  O nu­
fry, A nielka, W ładysław , podobnie ja k  

' w G ladyjatorze K am illo i R ozaritta, są pod  
pewnym  w zględem  w ybornie zarysow ane, 
m ają w sobie dużo realnej praw dy. Czejnu to 
przypisać? O to tem u, ze pani M arrene nie 
wciela w nie myśli swej przew odniej, są one 
ty lko akcessoryjami niezbędnem i, k tó re  są 
takiem i a m ogły być innemi bo nie wiele na 
nich zależy — nie ulegając wdęc naciskow i 
tendencyi, do której w ydobywać m usi z g łę ­
bi swbgo um ysłu odpow iednie form y, nie 
dbając o nie, że się tak w yrazim y, szuka dla 
nich wzorów w otaczającym ją  świecie i znaj­
dując je gotowemi fotografuje w iernie. S tąd  
m ają one w sobie więcej życia i praw dy, niż 
głów ne kreacyjc powieści.
°  A  szkoda wielka — bo gdyby au to rka  p o ­
szukała takich wzorów d la  g łów nych bohate­
rów znalazłaby je  bez zaprzeczenia w około 
siebie, i na tym  nie tylkoby je j ta len t zyskał, 
nie tylko sama powieść ale i myśl p rzew o­
dnia za k tórą  do walki w ystąpiła .

Pow iedzieliśm y wyżej, że osią koło  k tórej 
obraca się działalność powieściowa p. M ar-

/  * _ i 1 • Ł • _ L _ 1_____/  I\ n  n rr I .QATT/MTTTre n e je s t  kw estyją m ałżeńska (M ^z -Ljeonory,
R/wol — i n n r l  t v mNemezis, Życie za życie, Róża) — i pod  tym

w zględem , au to rka  nasza ma wiele podobień 
stwa do słynnej francuskiej pow ieściopisarki 
p. Sand. P an i M arrenó m usiała doskonale
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wystudyjować Sand’a, bo nie tylko zbliża 
się do niej pod względem idei przewodniej, 
ale i pod wzgędem stylu, paradoksalności, 
śmiałości poglądów i głębokiej logiki w m y­
śleniu — ale niestety niższą, jest co do rysowa­
nia charakterów, w których—olbrzymi talent 
Francuski, o całe niebo przewyższa naszę po­
wieściopisarkę.

Z tyin wszystkim przyznać należy że pani 
M arrene ma talent i talent niepospolity — ale 
talent ten nie oparty jest na rzeczywistych 
studyjach ale na książkach które" czytała. 
S tąd ow brak prawdy, o którym wyżej mó­
wiliśmy, pewna jednostajność prawie typowa 
w bohaterach jej powieści. Gdyby autorka 
nasza więcej patrzała na życie, które wre 
i kipi koło niej, to nietylko wzmocniła by 
zdolność swoję i siły swoje, ale przy danych 
jakie posiada mogłaby zaszczytne zająć sta­
nowisko w polskiej literaturze.

Język autorka nasza ma kwiecisty, styl wy­
tworny i płynny, choć nie bez błędów i uste­
rek pod względem językowym. Co do arty ­
stycznej strony powieści, to te niekiedy 
szwankują na brak akcyi żywej, na brak ko­
niecznego zaokrąglenia. Są to wreszcie wady 
m niejsze— niknące w obec większych zalet 
i wad jakie wyżej wspomnieliśmy—a których 
życzymy żeby się jak  najprędzej pani M ar- 
renć pozbyła. Walery Przyborowski.

w ziemi, wieluż to ludzi, wiele kolosalnych 
przewinęło się wypadków!...

D rugie słynne wykopaliska, które wiele 
robią wrzawy w świecie naukowym, to wy­
kopaliska starożytnej Troi, miejsca walk 
Greków z Trojanami, sceny olbrzymiej Ho- 
merowskiej epopei. Pracom tym przewodni­
czy archeolog niemiecki Schlieman. Rozpo­
czął on je  jeszcze w r. 1871 i dziś doprowa­
dził do znacznych rozmiarów, tak że odkry­
cie miejsca starożytnego Iluim  teraz już naj­
mniejszej nie podlega wątpliwości. T rudy 
podjęte stokrotniesię mu wynagrodziły—zna­
leziono mnóstwo rzeźb z marmuru, kamienia, 
metalu i gliuy palonej. Do późniejszych już 
czasów, do czasów nowego Iluim  odnoszą

KRONIKA ZAGRANICZNA
L ITE R A C K A , ARTYSTYCZNA 1 NAUKOW A.
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W  dziwnych doprawdy żyjemy czasach. 

Ludzie gorączkową jakąś potrzebą gnani, 
szukają szczęścia, zajęcia, oszołomienia, w re­
szcie rwącego ich dusze sępa Prometejowe- 
go—szukają więc tego szczęścia i spokoju na 
ziemi i pod ziemią. Niekiedy wypadek do­
wcipnie im dopomaga w tych poszukiwa­
niach. Oto pod Gdańskiem znaleziono, pod 
pewnym względem arcy ciekawe rzeczy. 
Chcąc rozszerzyć port tamtejszy, poczęto ko­
pać i natrafiono na szkielet starego okrętu, 
oddalony od dzisiejszego brzegu na tysiąc 
blisko stóp a zagłębiony na stóp blisko pię­
tnaście. Z tych danych, orzaz z przejrzenia 
najstarszych map miasta Gdańska, nabyto 
przekonania, że szkielet okrętu o jakim  mo­
wa, już około lat sześciuset spoczywa w łonie 
ziemi która wówczas dno morskie stano­
wiła.

Z drugiej atoli strony niektóre przedmio­
ty znalezione w okręcie każą wnioskować
0 dawniejszym jeszcze pochodzeniu onego 
dębowego trupa, bo zbudowany on z dębowego 
drzewa, które w ziemi i w wiekach nabyło 
przepysznej bar wy jak  węgiel czarnej. Rzeczy 
owe, zwróciły uwagę archeologów na siebie 1
1 z tego powodu okręt tajemniczy stał się przed­
miotem naukowego badania. Na pierwszym 
miejscu stawią prześlicznie podobno rzeźbio­
ną lampę z brązu, służącą jakby za pewien 
rodzaj kompasu. Ma ona kształt spłaszczo­
nej kuli na cylindrowej podstawie. Następ­
nie znaleziono żelazną kulę półtora cala 
w przecięciu mającą, kieliszek szklany ja ­
snozielony, zdobny w wieńce na szkle rżnięte. 
Nakoniec nasamym dnie okrętu dwa poczer­
niałe ludzkie kościotrupy na pół rozsypane, 
choć z niektórych kości pozwalające wnio­
skować o niepospolitym pod względem fizy- 
cznymjrozwinięciu ich kiedyś właścicieli.

Oto i wszystko.^ Ponad okrętem, który ty­
le wieków spokojny i cichy spoczywał sobie

płaskorzeźbę przedstawiającą Apollina w ko­
biecycli sukniach, na wozie w cztery zaprzę­
żonym konie. Do starszych zaś zaliczają wa­
zony z czarnej gliny, przypominające słynne 
etruski, z postacią niewiasty o sowiej głowie.

Ale najważniejszą zdobyczą jest odkrycie 
śladów pierwotnej świątyni Mi nerwy, oraz 
niezmiernie starożytnych murów otaczających 
niegdyś Troję. Świat też z niecierpliwością 
oczekuje książki jaką ma niezadługo wydać 
pan H enryk Schlieman o swych odkryciach, 
a o której jak  tylko wyjdzie nie omieszkamy j  

zaraz uwiadomić naszych czytelników—ty m -! 
czasem z krainy martwych wieków śniących j  

pod ziemią, przejdźmy do śmierci nowej, idą­
cej ciągle naprzód „jak żołnierz szturmujący 
w połamane mury” .

Anglija w ostatnich czasach dwie ciężkie 
poniosła straty. Na dniu 2d listopada r. z. 
zmarła w Neapolu słynna w świecie nauko­
wym M ary Somerville, a 18 stycznia r. b. j 
zm arł głośny powieściopisarz Edw ard Bul- j  

wer, trzeci z rzędu, jakiego literatura angiel- I 
ska straciła w niespełna parę lat. Pierwsza, 
kobieta niezmiernie bystrego umysłu, dała 
się poznać przez ściśle naukowe dzieła, jak 
Philosophical Transaction gdzie mówi o sile 
magnetycznej słonecznych promieni, ale naj- i 
głośniejszym jej dziełem było Physical Geo­
graphy, które imię jej uczyniło znanym nawet i 
w najdalszych kołach. Za pracę tę dostała j  
medal „ W iktoryi“. Należała ona prawie do 
wszystkich ciał naukowych angielskich a za I 
ministerstwa Peele dostawała od rządu rocz­
ną pensyją w ilości 600 funtów szterlingów. ! 
Um arła zmęczona pracą i życiem.

Drugi nieboszczyk S ir Edw ard Lytton Bul- 
wer rozpoczął swój zawód literacki od poezyi, 
w których naśladując Bajrona, ozięble został 
przez czytającą publiczność przyjęty. P óź­
niej dopiero ten duch rozrósł się, rozmógł 
i wystąpił odrazu z taką świetną powieścią 
jak  Pelham. Buhver był przeważnie saty­
rykiem surowym, pełnym werwy i u k ry ­
tego bólu. Powieści-jego późniejsze jak  E u  • 
genijusz, Aram, Ostatnie dni Pompei, Noc i 
Poranek, Alicyja, Ostatni z Baronów i t. d., 
rozgłosiły jego imię po wszystkich zakątkach 
ucywilizowanego świata. Umarł syt sławy— 
choć pod względem politycznym z powodu 
chwiejności zasad, małe miał znaczenie w oj­
czyźnie swojej.

_ W  domowym pożyciu nieszczęśliwy, oczer­
niony przez żonę, która także pisywała po­
wieści i posępneini barwy malowała małżon­
ka, musiał skończyć na rozwodzie. Zm arły 
był jedną z tych właśnie trzech gwiazd, coto 
nosiły miano Dickens, Thackeray i Bul- 
wer, wszystkie dziś zgasły na mglistym nie­
bie- -Albionu, świetne tylko smugi światła zo­
stawiając po sobie.

Śmierć genijalnego tego męża niech nam 
będzie smętną przewodnicą na polu angiel­

skiej literatury, która brzmi teraz sławą no­
wej powieści słynnej autorki Chaty wuja Toma 
zatytułowanej Moja żona i  ja. (My wife and 
J .) . Jest to jedna z tych prześlicznych a po­
etycznych sielanek, które przeczytawszy, zda­
je  d  się, jakbyś twój umysł skąpał w kastal- 
skich wód krysztale. A utorka z właściwym 
sobie talentem opowiada dzieje miłości i za­
ślubienia się dwojga młodych ludzi, ich pra­
ce i znoje późniejsze. Temat stary, zużyty 
i pospolity, a przecież pani Stowe opowiada 
te drobnostki codziennego żywota, z takim 
wdziękiem, świeżością i wonią jakąś roskosz- 
ną, że czytasz tę książkę jak  poemat jaki. 
Zalecamy ją  tłómaczom naszym, bo praca to 
będzie i wdzięczna i miła nad wyraz...

__________ W. P.

Odpowiedzi Redakcyi.
Panu E m . B alk... w Lidze. W ydawnictwa Je sk eg o  

(książek 5) posyłamy marca powtórnie.
Pani K reutz w Miradówce. D ziękujem y P a n i za 

uznanie  i życzliwe uw agi z k tó ry ch  postaram y  się 
skorzystać. J a k o  m atce i nauczycielce znającej wady 
dzisiejszego, zwłaszcza dom owego system u w ycho­
wania, łatw o P a n i przyjdzie w skazywać prak tyczne  
środk i— na usunięcie złego — prosim y więc p rzed e- 
wszystkim  o artyku ły  podobnej treści.

Panu Janowi Aforaws.... R zecz co do pisowni p o ­
dnieśliśm y w przeszłym  N -rz e  O piekuna.

Pani T . z  m. K .  A rty k u ł P a n i podnosi m yśl b a r ­
dzo zacną, ale w ielokro tn ie  ja k  w piśm ie naszym  
obszerniej trak tow aną  i z tej przyczyny drukow anym  
być nie m oże.

Panu Hugonowi R u s ... w Żytomierzu. P seudonim , 
bez zezw olenia n ie m ożem y zadosyć uczynić żądaniu  
Pan a  — ale porozum iem y się z au to rk ą  i zaw iadom i­
m y P a n a  o tym .

Panu P . Z .  N ie  m ożem y panu  żadnych szcze­
gółów  udzielić  w żądanej k w esty i—  najlepiej pan  
zrobisz odwołując się w prost listow nie do un i­
w ersytetu  P rag sk ieg o  a on panu  zapew ne przyśle 
żądany p rogram .

Panu Janowi Biot... w Czernikowie. L is t za kom u­
nikow aliśm y P an u  G liicksberg  —  k tó ry  p rzy rzek ł 
zała tw ić  żądanie.

Panu A . D ąb.... w Odessie. Rs. 9 k op . 20 ode­
braliśm y. Szp ieg  P ru sk i dawno odesłany. R eszta 
pieniędzy zaliczona n a  cel w iadom y.

P ani Natalii K . w B a r  dziejowicach. A lbum u dotąd  
nie otrzym aliśm y jeszcze— ja k  ty lko  nadejdzie p rze ­
ślem y go pan i niezw łocznie.

Panu Fort. Radziej. w Tambowie. Je steśm y  zu­
pe łn ie  przeciw nego zdania i tak ie  p rzeg lądy  k ry ty ­
czne uw ażam y za bardzo  korzystne.

Panu W ład. Tomaszews. w D ziś nie. „Szp ieg  P r u ­
sk i” kop . 50 .

Panu A . Grodzickiemu w W odzianach. L is t za ­
kom unikow aliśm y.P anu  K aufm an, k tó ry  na K ró le ­
stwo je s t  głów nym  agentem  b ió ra  o k tó rym  pan  
wspom ina.

Panu Izydoroioi Zubk ... w Siewsku. R obinson ode­
słany w G ru d n iu — potym  w Styczniu, obecnie po­
syłam y po raz trzeci— 5 rs. wręczono.

Od R e d a k c y i .
Z powodu ukończonego już kwartału 

I-go, upraszamy łaskawych Czytelników 
naszych aby dla uniknienia zwłoki w 
przesyłce numerów—raczyli pospieszyć 
z opłatę, prenumeraty za kwartał II-gi.

-  -  D ? dzisiejszego numeru dołącza się prospekt na 
pismo codzienne „W iek.‘‘

P V "*  Do dzisiejszego numeru dołącza się dodatek za 
miesiąc Marzec: „Tajemnice komuny.” Tom III .
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